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R o z p r a w a
Trzynasty dzień rozprawy

K raków , 17 czerw ca.

ZO STA JE TRZYNASTKA
P rzew . donosi, że w edle nadeszłych  zaw iado­

mień telefonicznych i zapow iedzianych św iadectw  
lekarskich, zastępca przysięgłego, Kubalski, z po­
w odu choroby nie m oże b rać  dalszego udziału w  
rozpraw ie. Za zgodą stron  uwolniono przysięg łe­
go Kubalskiego od dalszej rozpraw y, tak, że po­
zostaje oprócz 12 p rzysięg łych  ty lko  jeden zas tę ­
pca. Na law ie w  ten sposób zasiada 13 osób.

P rzew . zaw iadam ia przy tem , że n iek tórzy  przy  
sięgli, m ający rodzinę na letniskach, żądają, aby 
w soboty  rozp raw y  się n!e odbyw ały . D ecyzja o- 
o sta teczna  nastąpi po naradzie przysięg łych  nad 
tą  kw estią, gdyż ob jaw iły  się tu różnice zdań m ię­
dzy przysięgłym i.

KONTROLA PRO TO K O ŁU  PO PR ZED N IEJ 
RO ZPRA W Y

O brońca W oźniakow ski stw ierdza, że policjant 
F ranciszek  G em za w yraźn ie  zeznał na poprzed­
niej rozpraw ie, iż w ydał karab in  i dał się rozbroić 
nie pod w pływ em  strachu, lecz ty lko dlatego, że 
sły sza ł o  rozejm ie i że jego przełożony D elekta 
p ierw szy  broń w ydał. Następnie w sku tek  pytań 
przew odniczącego św iadek stopniow o zm ieniał 
sw oje zeznania w  ty m  punkcie, aż  w reszcie  podał 
i to  zanotow ano, że w y d ał karab in  pod w pływ em  
niepokoju. O brońca prosi ted y  o odczytanie p ro ­
tokołu, czy  ta  zm iana zeznań zosta ła  należycie w  
protokole uw idocznioną przez w pisanie p ierw ot­
nych zeznań tego św iadka i późniejszych zmian.

P r/.ew : W czoraj p rotokołow ał inny aplikant, 
k tórego dziś niema. Ju tro  odczy ta  się odnośne 
m iejsce protokołu.

PRZESŁUCHANIE ŚWIADKA SAMUELA 
ABRAHAMERA

Z domu sw ego w idział w ypadk i 6 listopada 
p rzy  2 ulicach: Łobzow skiej i A snyka. P rzeczy , 
aby  z jego domu p ad ły  jakieś s trza ły . N atom iast 
słyszał s trza ły  na ulicach sąsiednich, w idział pa­
dające konie i rannych  żołnierzy. W idział ty ra -  
Ijerkę robotników , uzbrojonych w  karab iny , p rzy 
kam ienicy T yszkiew iczów . W idział w yraźnie, że 
strzelano. Osób' podać nie może. U niego w  pie­
karni i m ieszkaniu było 4 robotników , k tó rzy  szu­
kali u k ry ty ch  policjantów  i tw ierdzili, że z jego 
okna strzelano.

LEPSZY PRZEW ODNICZĄCY
Skierow ali przeciw  niemu karab iny  i on się te ­

go bał. Nie baii się dw aj moi synow ie: Josue i E- 
Ijasz, k tó rzy  jako b. oficerow ie zastrzeg li się p rze­
ciw  kierow aniu broni w  ich stronę. Kierownikiem 
tych  robotników  był jakiś lepszy człow iek i uspa­
kajał św iadka, że się im nic nie stanie. Św iadek 
dał im 2 chleby, gdyż na zapytan ie  potwierdzili, 
że są głodni. Żadnego z nich poznać nie może, a 
okazanego m u Sw ięcha, k tó ry  s ta ł na dole, ró w ­
nież nic poznaje. W reszcie  dodaje, że na ul. G ar­
barskiej stało  2 robotników , k tó rzy  daw ali znaki 
innym , gdy  nadchodziło w ojsko i w ted y  padały  
strza ły .

D r. H eski: A o te  chleby m a pan do rrich p re ­
tensje, gdyż w  m otyw ach ak tu  oskarżenia w y g lą­
da to, jakoby to  by ła  k radzież?

Ś w iadek: Nie m am  żadnej pretensji, sam  im da­
łem.

P rz e w .: W  jakim czasie pan  w idział „cyw ila“, 
k tó ry  pod hotelem  K rakow skim  daw ał znaki?

Ś w iadek: B yło  to, jak konie ułańskie uciekały 
bez jeźdźców .

0  z a j ś c i a  6
PRZESŁUCHANIE ŚWIADKA MARJANA 

BOGATKI
P rzed  przystąpieniem  do przesłuchania św iad­

ka  D r. Ringeiheim wnosi, ab y  nie odbierano p rzy ­
sięgi od św iadka w  m yśl § 170 1. 1, gdyż bra ł on 
udział w  czynie i był p rzesłuch iw any jako obw i­
niony.

P ro k u ra to r sprzeciw ia się uw zględnieniu w nio­
sku obrony, gdyż prokurato r, k tó ry  odstąpił od 
ścigania Bogatki, m a praw o żądać, aby B ogatkę 
jako św iadka zaprzysiężone.

T ry b u n ał po cichej naradzie odrzucił wniosek 
obrony z m otyw ów  przez oskarżyciela  podanych. 
Od św iadka B ogatki odebrano przysięgę.

Św iadek B ogatko zeznaje, że wspólnie z o sk a r­
żonym  Św ięchem  odnosił do Dom u robotniczego 
siodło i karabin  i w rzucił je do piw nicy Dom u ro ­
botniczego. B yło  to przed  południem około  godz. 
11-tej. P o  południu w idział Sw ięcha, stojącego na 
ul. G arbarskiej o  godz. 4 lub 5-tej.

D r. R ingelheim : Na jakiej podstaw ie podaje pan 
godziny?

Ś w iadek: Z egarka nie m iałem , atoli miał drugi 
kolega zegarek, k tó ry  mi pow iedział, jaka godzi­
na. N azw iska tego kolegi nie znam.

D r. H eski: C zy  to nie by ł W ilek?
Ś w iadek: Tak, był to  W ilhelm Kostilek. Kosti- 

lek także nosił karabin  do piw nicy Domu robotni­
czego.

D W IE MIARY
D r. H eski: Nosił pan siodło razem  ? ?  Ś w ię­

ciłem i sam je pan w rzucił do piw nicy. Św ięch jest 
o skarżony  o kradzież  siodła, a pan jest św iad ­
kiem, czy to się panu w ydaje w  porządku, takie 
dwie m iary?

P rzew .: P ro szę  nie k ry ty k o w ać  p rokura tu ry . 
Upominam pana.

Dr. H eski: Będę k ry ty k o w ał w szystko  w g ra . 
nicach ustaw y.

P rzew .: Nie w szystko ; ty lko  to  podlega k ry ­
tyce, na co przew odniczący zezw oli.

D r. R ingelheim : C zy to siodło pan zaniósł ra ­
zem  ze Św ięchem  już po usianiu strzałów ?, 

Św iadek: T ak  jest.

KTO KOGO ZR O B IŁ?
D r. H eski prosi o głos do w niosku: Stoim y w o­

bec dziwnej sy tuacji praw nej, św ia d e k  przyznał, 
że nosił karab in  i siodło do Domu robotniczego. 
Św ięch, k tó ry  to sam o robił, jest oskarżony , a 
B ogatko i Kostilek są św iadkam i. Jednego p roku­
ra to r  zrobił zbrodniarzem , a drugiego klasycznym  
św iadkiem .

P rzew .: Panie  obrońco, m niejsza o  to, k to  kogo 
zrobił. (W esołość na sali).

O brońca Dr. H eski: Zm uszony jestem  postaw ić 
w niosek na odczytanie zapisków  protokolarnych 
co do zeznań św iadka B ogatki po m yśli § 275 
p. k. Ponad to  W NOSZĘ O UZNANIE PRZYSIĘGI, 
ZŁOŻONEJ PRZEZ ŚWIADKA BOGATKĘ, ZA 
NIEWAŻNĄ I ORZECZENIE, ŻE ZEZNANIA JE - 
GO ZOSTAŁY ZŁOŻONE BEZ PRZYSIĘGI, gdyż 
nie może być  zaprzysiężonym  w ażnie taki św ia­
dek, jak B ogatko.

P ro k u ra to r; T aki w niosek obrony nie m oże być 
naw et dyskutow anym , gdyż uznanie przysięgi, 
złożonej za n iebyłą, nigdy nie m oże nastąpić.

D r. B ross popiera w niosek D ra  H eskiego i po­
w ołuje się na kom entarze.

T rybunał udaje się na naradę  i po bardzo  dłu­
gich obradach  og łasza uchw ałę, że

f
PRZYSIĘGĘ, ZŁOŻONA PRZEZ ŚWIADKA 

BOGATKĘ, UZNAJE SIĘ ZA NIEWAŻNĄ
1 niezłożoną i tem  sam em  zeznania Bogatki uznaje 
się-za złożone bez przysięgi, a to z p rzyczyn  przez 
obronę podanych.

l i s t o p a d a
P ro k u ra to r Sozański: Zgłaszam  zażalenie nie­

w ażności przeciw  uchw ale tej trybunału  na w y ­
padek zapadnięcia w yroku  uw alniającego.

PRZESŁUCHANIE ŚWIADKA TADEUSZA 
KOWALIKA

O brońca dr Ringelheim w  imieniu obrony  sp rze­
ciw ia się zaprzysiężeniu, gdyż św iadek by ł sądo­
wnie słuchany jako obw iniony.

P ro k .: Nie m a pow odu niezaprzysiężemia, gdyż 
zaniechałem  postępow ania karnego.

T rybunał po naradzie żąda od  obrony  podania 
tych  m om entów  faktycznych, na k tó rych  otpłeara 
się w niosek obrońcy.

D r Ringelheim : M om entów  faktycznych nie po­
dam, gdyż są  w  aktach; Kowalik by ł słuchany  ja ­
k o  obw iniony na w niosek p rokura tu ry . ,To w y ­
sta rczy .

T rybunał po  ponownej naradizie og łasza  uchw a­
łę, że  w praw dzie  obrona nie podała  m om entów  
potrzebnych, atoli trybuna ł sam  po wglądnJęchi w 
akta, konstatuje, że  Kowalik w edle doniesienia po­
licyjnego, m iał b rać  udział w czynie, i dlatego 
zgodnie z wnioskiem obrony trybunał postanow ił 
nie odbierać od św iadka przysięgi.

P ro k u ra to r zg łasza  zażalenie niew ażności.
P rzew . ogłasza, że w b rew  w nioskow i d ra  He­

skiego trybunał postanow ił nie odczy tyw ać  zeznań 
św iadka M arjana Bogatki, gdyż w y sta rczy , jeżeli 
p rzew odniczący skonstatuje należy te  prow adzenie’ 
protokołu. P rzep is par. 275 nie daje obrońcy p rzy  
św iadkach kontroli protokołu  p rzez odczytanie.

D r H eski: Je s t to najw ażniejsze p raw o obrony, 
dające jedyną gw arancję  należy tego  w ym iaru  sp ra  
w iedli wości.

Św iadek K owalik zeznaje, że widiział Sw ięcha 
m iędzy godz. 12 a 1-szą na ul. G arbarskiej bez k a ­
rabinu, za  kw ad ran s w raca ł on z karabinem , na 
k tó rym  by ł bagnet. Na prośbę św iadka Św ięch 
dał mu ten  bagnet, k tó rym  św iadek obdarow ał ja ­
kiegoś chłopca. G dy prow adzono policjantów  z ul. 
G arbarskiej, Św ięch p rzy łączy ł się do tłumu.

O sk. Św ięch: Proisiłcś mnie o bagnet dlatego, bo 
mi „gaw ędził“ !

Św iadek S tan isław  P ęsk i zeznaje o oskarżonym  
Stachow iczu, że mu na  długi czas p rzed  w y p ad ­
kam i listopadow em i zabra ł lam pę benzynow ą.

Św iadek Sw oboda zeznaje rów nież o tej lam p­
ce. O kazuje się, że S tachow icz tę  lam pkę w y łu ­
dził.

M ATERJA I HOJNA CIOTKA
Św iadek M achno zeznaje, że miał zbędną maite- 

rję  na sprzedaż i chciał zarobić 100 ty sięcy  po­
nad cenę zapłaconą na tandecie. S tachow icz mó­
w ił mu, że  m a ciotkę, k tó ra  hojnie zapłaci. O ka­
za ło  się ciotkę tę  S tachow icz sobie zm yślił, a  z 
m aterji zrobił sobie ubranie.

O skarżony S tachow icz: U branie to  jest na po­
licji.

Św iadek M achno: Nie chcę ubrania, ty lko  200 
milionów.

P rzew .: Życzę panu, żebyś je pan dosta ł (w e­
sołość).

Ś w iadek Ignacy Jem ec, w yw iadow ca policji: 
Zeznaje 011, że  pełnił służbę na Rynku, gdzie by ł 
w  różnych  m iejscach, od rana  do 2 popołudniu, 
poczem  znow u po p rzerw ie  tam  urzędow ał. S tojąc 
pod sklepem  R em a  widiział oddział uzbrojonych, 
idący  bez śpiew u ku R ynkow i. O ddział ten po­
dzielił się u w ylo tu  R ynku na 2 części po p raw ej 
i lew ej stronie ificy . O ddział ten by ł pod kiero­
w nictw em  niskiego, tłustego  człow ieka i strzelał 
w  stronę w ojska pod K rzysztoforam i. O strzeliw a­
ni byli ulani, k tó rzy  zrazn  siali pod odw achem . 
Pod  odw achem  byli ułani częściow o na  koniach, 
a  częściow o spieszeni. W  toku tej b itw y  św iadek
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przeniósł się pod Sukiennice dla w łasnego  bez­
p ieczeństw a i w idział jak zOstat ranny  jakiś ułan, 
a następnie oficer, k tóry  p rzyszed ł ułanow i z po- 
mOcą. C zy oficer ten by ł ranny, czy też został za­
bity, św iadek nie wie. S trzelający  bojow cy rzucili 
się na ziemię i strzelali: czy s trz a ły  sz ły  tak że  z  
okien I p ię tra  nad  ap teką  G ralew skiego na rogu 
uL Sław kow skiej i z  Krzysztofoirów, gdzie jest 
dyrekcja  robót publicznych, św iadek nie mógł 
się zorientow ać, gdyż dym  ze strza łó w  w  takich 
w arunkach  nie jest dob rą  w skazów ką. Od s trza ­
łów  w  R ynku został także raniony jaldś cyw il 
na row erze. Razem  ze św iadkiem  pełnili na R yn­
ku służbę obserw acy jną  w yw iadow cy  Sm oclak 1 
Dolinka. C zy  w yw iadow ca Schim scheim er był, 
św iadek nie w ie. P od  odw achem  i K rzysztofora- 
mi w idział Jak jakiś oficer 8 p. uł. dał się tłum ow i 
podnosić do góry . T łum  w o ła ł: „Niech żyje P ił­
sudski 1“. W  czasie podnoszenia oficeira zginął mu 
rew o lw er.

P rzew .: C zy  pan poznaje Redlicha jako dow ód­
cę tego oddziału ostrzeliw ająci-go ułanów .

Świadek: Znam  Redlicha oddaw na. (Głos na 
saiH: kolega).

Świadek: Chociaż go znam, atoli go w ted y  nie 
poznałem  i dziś nie poznaję, Podobny był.

Dr Ringeiheim: W  śledztw ie obciążał pan Ko- 
prynię, czy  to  pan podtrzym uje?

Świadek: Kopo-ynię w idziałem  5 listopada, jak 
przynosił kam ienie d la  robotników  obrzucających 
konną policję. Dnia 6 listopada K oprynia na ul. Du­
najew skiego przynosił naboje. Św iadek w idział to  
sto jąc  na ul. Szew skiej koło  m asam i G rabow skie­
go.

Dr Ringeiheim: C zy pan to  w idział przez tele­
skop? (w esołość).

Dr Bogdani: W , ślediztwie pan  zeznał do proto- 
kiołu w  ten  sposób* „oprócz faktu K opryni nie mo­
gę co d a  6 listopada dać  żadnych  w yjaśnień, gdyż 
w szędzie sta łem  kró tko“. Dziś pan bardzo szcze­
gółowo zeznaje o  b itw ie na Rynku, a  o ty ch  szcze­
gółach w  śledztw ie pan nic nie w iedział.

świadek wywiadowca: Bo mnie ty lk o  o  Kjopry- 
nię pytano.

Dr Bogdan!: Tego rodzaju odpowiedź może dać 
tylko analfabeta.

Przew. przerywa: nie pozwolę obrażać świad­
ka. i

Dr BOgdani: To nie jest obraza, tyflko dozwolona 
krytyka, której granic nie przekraczam. R utyno­
wany wywiadowca nie m oże dawać odpowiedzi 
taMej, Jak analfabeta.

Świadek Jemec: Gdyby mnie pytano w  śledz­
twie, byłbym zajścia w Rynku opisał, tak jak 
dziś.

NIE RÓBCIE DRUGIEJ ULICY DUNAJEW­
SKIEGO

Dr Heski: M ówił pan o  tem, że podnoszono o- 
ficera ułanów  i że mu skradziono rew o lw er. Na 
czele ułanów  pod odw achem  s ta ł por.. Ziemięckl, 
k tó ry  gdy  go chciano podnieść do góry , p o w strzy ­
m ał tłum  od tego rew olw erem , grożąc, że każde­
go, który go podniesie z a s trz e li

Świadek Jemec obstaje przyiem, ie  podnoszono 
oficera w  R ynku. Jeżeli nie b y ł nim Ziemięcki, to 
musiał być inny.

Dr Hskh Czy policja pod odw achem  s ta ła  przed 
ułanami i strzelała!.

Świadek Jemec: B ył m om ent k iedy strzelała .
Dr Heski: Policja s trze la ła  w  pojedynkę. Dowód 

ca ułanów  uznał to  za  niedopuszczalne i kazał się 
policji usunąć» p rzyczem  pow iedział, że policja 
chce robić drugą ulice Dunajewskiego. C zy  pan 
widział policję odchodzącą na  rozkaz tego poru­
cznika ułanów?

Świadek: Nie widziałem, bo na wszystko nie 
mogłem patrzeć.

Dr. Heski: Jak  długo trw a ła  b itw a  na R ynku?
Świadek: Około godziny.
Dr. Hesld: Ułani n a  R ynku w ystrzelali w szy st­

kie naboje, a  gdy  posłali po now e naboje, gen. Czi- 
fciel odm ów ił fen, m ów iąc, że jest rozejm .

Świadek: Nic nie w iem  o tem  i p rzy  zawiado* 
mieniu o rozejm ie w  R ynku nie byłem .

WNIOSEK NA WIZJĘ LOKALNA
Obrońca dr. Lustgarten w nosi na przesłuchanie 

sędziego śledczego, czy  p raw d ą  jest, że św iadka 
Jem eca słuchał ty lko  co do Kopryni, a nie co do 
innych zajść  z 6 listopada. Dalej w nosi o  zarząd ze­
nie wizji lokalnej i stw ierdzenie, że z miejsca pod 
sklepem Grabowskiego przy ul. Szewskiej nie mo­
żna widzieć ulicy D unajew skiego i co tam  Kopry­
nia robił.

S w itd ek  Jem ec zeznaje dodatkow o, że o  wy* 
padkach listopadow ych z ło ży ł relację policyjną, 
atoli tyfko co do Kopryni, gdyż m yślał, że co do 
innych w y p ad k ó w  będzie osobno słuchany.

O skarżony Redlich: P an  mnie zna od roku 1917 
i mimo to pan mnie nie poznał na czele tego od­
działu?

Św iadek : Nigdy nie przypuszczałem , żeby  taki 
porządny człow iek jak Redlich ocierał się o taką 
spraw ę.

P rok . Sozański urażony n azw ą porządnego czło­
w ieka, odnośnie do Redlidha, w daje się w  żyw ą 
w ym ianę słów  z Redlichem.

ZEZNANIA ŚWIADKA POLICJANTA 
ALEKSANDRA MUSIAŁA

Św iadek M usiał, posterunkow y policji, p rzed sta ­
w ia  chwilę, kiedy tłum  w pad ł na rynek. Kilku o- 
sobników w zięło  na ram iona jakiegoś porucznika i 
k rzyczeli: „Niech żyje P iłsudski“ .

DALSI ŚWIADKOWIE
Świadek Aniela Glerasowa, siostra Kopryni, za ­

przysiężona, zeznaje, że -n ie  pam ięta, czy K opry­
nia by ł u niej 5 listopada. Dnia- 6 listopada spotka­
ła b ra ta  koło godz. 1 popoł. N astępnie zeznaje 
P io tr Lorek, że osk. Jaśkow ski nam aw iał go, aby 
poszedł po siodła na  ul. Dunajew skiego.

Świadek Marjan Janicki zeznaje, że Jaśkow ski 
koło godz. 10 rano p rzez 20 minut nie był obecny 
w  domu, zresztą przez ca ły  czas by ł w  składzie 
d rzew a, gdzie oskarżony  p racow ał.

N astępnie przystąp iono  do przesłuchania św iad­
ka Michała Szymczyka. Zeznaje on, że 7 listopada 
spotkał Klebana, idącego z karabinem .

Świadek Jurkiewicz rów nież zeznaje, że koło 
godz. 1 popołudniu w idział K lebana z karabinem . 
Karabin ten  odniósł Jurk iew icz do Zw iązku na ul. 
D unajew skiego.

Świadek Jerzy Fedorow, oficjalista dw orski, ze­
znaje, że zna K lebana od trz^cu  lat. K ltban za­
ję ty  by ł jako fornal w  G orce N arodow ej, a o s ta t­
nio stróżem . Dnia 6 listopada około 7 w ieczorem  
p rzyszed ł Kleban z K rakow a i opow iadał cc było 
w  K rakow ie. M ówił, że szablę dostał, ale od kogo 
nie w ie. Kar ab m zdoby* w ten sposób, że szablą 
uderzy ł na ul. B asztow ej przejeżdżającego Lłana i 
zab ra ł m u karab in  oraz pas. B yło  pow iedziane, że 
„strzelaliśm y“.

Osk. K leban; Słyszaien» co zeznaw ał p. F edo­
row . Ja  im piótt ba&nie -- me biłem szablą ułana, 
bo to  inni robił’.

Św iadek W ojc tc h  Lor,¿a zeznaje że Kleban 
przechw alał si?, 1« slrzeiaf t» listopada, a skt,d do­
s ta ł karab in  to  nie w ie, podobno jakiś drugi dał 
mu karabin.

P o  zeznaniach św iadka K reislera przesłuchano 
K atarzynę S ta:i:oń , s tróżkę  na ul. G aŁ barskiej Ze­
znaje ona, że w d r a ł a  jak dwóch ułanów  uciekało. 
Do jednego z nicn p rzystąp ił osk. Socha i y&żądał 
oddania kupli. Co dalej by ło  S 'aćhonk ,w a nie wie, 
gdyż

„MLIKO KIPILO"
i m usiała iść do domu. (W esołość na sal').

Św iadek opow iada dalej, że pod ib num erem  na 
ul. G arbarskiej skry ło  się 4 policjantów . P o  jakimś 
czasie poszli oni na ulicę. P an  G alas mając k a ra ­
bin, p rzeszukiw ał ca ły  dom i szukał policjantów .

Kongres niemieckiej
Zakończony w  sobotę kongres niemieckiej so­

cjalnej dem okracji będzie przełom ow ym  w  tej on­
giś najpotężniejszej w  Europie partji p ro letaria tu . 
Znamieniem tego kongresu  było  za ta rc ie  na ze­
w nątrz  rozłam u, k tó ry  w  r. 1919 podzielił partję  
na dw ie części, a zakończony dopiero w  roku 1922 
przez ponow ne połączenie się „niezaw isłych" ze 
s ta rą  partją . Jak  p rzew odniczący  kongresu tow . 
W eis w  sw em  przem ów ieniu końcow em  podkre­
ślił, jedność partji n igdy nie b y ła  tak  silna jak  o- 
becnie, a zew nętrznym  tego dow odem  jest sk re ­
ślenie z nazw y  partji słow a „zjednoczona“ i p rz y ­
w rócenie p rzćdrozłam ow ej nazw y : socjalno-de- 
m okratyczna p a rtja  Niemiec.

N ajw ażniejszym  tem atem  obrad  kongresu  b y ła  
sp raw a  orzeczenia m iędzynarodow ej komisji rze- 
zcotznawców co do odszkodow ania: czy  p artja
m a p rzy jąć  to orzeczenie bez zastrzeżeń , czy  też  
stanąć w obec niego w  opozycji. G ów nym  m ów cą 
za  przyjęciem  orzeczenia bez w arunków  by ł tow . 
dr. Hilferding, b y ły  m inister skarbu  R zeszy. W y ­
w odził on, że przyjęcie o rzeczenia rzeczoznaw ­
ców doprow adzi do tego, że socjalizm  niemiecki 
p rzy  pom ocy dem okracji francuskiej odniesie z w y ­
cięstw o nad nacjonalizm em , gdyż przyjęcie o rze­
czenia oznacza, początek  p raw dziw ego pokoju, u- 
trzym anie jedności niem ieckiej i osw obodzenie 
Nadrenii i zagłębia R uhry.

D issm an nie w ystępuje  przeciw  przyjęciu o rze­
czenia, w skazuje jednak, że przeprow adzenie  jest 
m ożliwe ty lko w tedy , jeżeli gospodarka niem iecka 
p rzez w spó łp racę  z gospodarką św ia tow ą zostanie

W łaśnie szedł do klozetu jakiś policjant — a pan 
G alas zabra ł go.

Osk. G alas: Nie zabrałem  tego policjanta.
P rzew .: C zy przychodzili jacyś panow ie z opa­

skam i?

BOJOWCY W BUDUARZE P. ĆWIKŁOWEJ
Ś w . Tego nie zauw ażyłam , czy  byli z opaskam i, 

czy  „przez“ opasek. Pani Ć w ikłow a k iw ała  na 
dw óch bojow ców , a gdy oni w eszli do jej m iesz­
kania, zam knęła się z  nimi i nie w iem  co  robiła. 
(W esołoćś na sali).

Dr. W oźniakow ski: C zy  w idziała  pani Sochę?
Św. T am ten by ł w y ższy  od Sochy. B om ba ze 

Sochą stali razem . J a  sta łam  „praw nie“ w  sw oim  
domu.

O sk. Socha (w oła): To nic nie jest p raw da  co ta  
pani m ów iła. Niech tu pani jeszcze raz  przysięga.

N astępuje aw an tu ra  m iędzy św iadkiem  a Sochą. 
W oźny w y p ro w ad za  Stachoniow ą, k tó ra  jeszcze 
w ym yśla  Sosze. (Huczna w eso łość na sali).

Św iadek Leon P y rc z a k  zeznaje, że w idział, jak 
Socha miał w  ręce naboje. W yklucza, aby  Socha 
uderzy ł u łana w  tw arz .

Świadek Katarzyna Bom1-'', stróżow a przy ul. 
G arbarskiej 13. Zeznaje, że 6 listopada koło godz. 
11 rano w idziała  jak dw óch ułanów  uciekało. So­
cha uderzy ł dwa- razy  ułana, gdyż nie chciał się 
dać rozbroić.

Osk. Socha: U lana żadnego nie biłem . B ędę ją 
skarży ł za  k rzyw oprzysięstw o . P an i nie b y ła  tam, 
ale w  robocie.

Dr. Woźniakowski: Siedzieliśoie w  areszcie i z 
kim ?

Ś w .: Tak, siedziałam .
Dr. Woźniakowski: O to sam o oskarżony  jest 

w asz mąż, że doskoczył do u łana  i uderzy ł go w  
tw arz . Chce pani zeznaw ać w  spraw ie m ęża?

Św iadek: Nie chcę.
Dr. Bogdani: A ułan uderzy ł Sochę?
Św.: N iepraw da.
D r. W oźniakow ski: 8 p. uł. ośw iadczył, że nikt 

nie uderzy ł ułana.
Przewodniczący odczytuje pismo kom endy puł­

ku.
Świadek Józef Sawina: M iędzy 10 a 11 rano 

w yszed ł św iadek na ulicę. R ów nież i Socha w y ­
szedł na ulicę i miał iść po dziecko do ochronki.

Świadek Helena Musia} zeznaje, że Socha rżnął 
d rzew o od rana  do jakiej 11. Po tem  nie w idziała  
co robił.

P rzew odniczący  zam knął rozpraw ę o godz. 
2‘45. P rzesłuchanie  ostatnich św iadków  odbyw ało  
się w obec w idocznego zniecierpliw ienia i nieuw agi 
w szystk ich , gdyż w edle zapow iedzi w  1-szym  dniu 
rozp raw y  m iały  o godz. 2 być  posiedzenia sądow e 
zaw sze zam ykane. Na sędziach i uczestnikach p ro ­
cesu znać było  w idoczne zm ęczenie, co spow odo­
w ało  dr. Heskiego do okrzyku:
„IN TERTIA HORA OMNIS JUDEX STULTUŚ“

P rzew odn iczący : W  jakim kodeksie to  stoi, pa­
nie m ecenasie?

Dr. Heski: w  pandektach, gdyż chodziło o ochro­
nę sędziów  przed  przem ęczeniem .

socjalnej demokracji
w zm ocnioną. Jeżeli socjalizm niemiecki chce do­
trzym ać p rzyrzeczeń  danych  sw ym  4 miljonom 
w yborców , musi p row adzić nieugiętą w alkę kla­
sow ą, musi stanąć pod s ta ry m  sz tandarem  rew o ­
lucji socjalnej.

Z apatryw anie  D issm ana nazw ał B raun  frazesa­
mi, k tó re  potocznie oznacza się słow em  dem ago­
gia. Jeszcze ostrzej w ystąp ił B reitscheid, w y w o ­
dząc, że p a rtja  ca łą  sw ą obecną politykę nastro iła  
na ton p rzy jęc ia  o rzeczenia rzeczoznaw ców . Je s t 
to jedyne w yjście  nietylko dla Niemiec, ale dla ca ­
łej E uropy. Co się ty czy  w alki klas, szkoda słów  
na rzecz, k tó ra  dla socjalisty  rozum ie się sam a 
przez się. W  obecnej sy tuacji d la  niemieckiej so­
cjalnej dem okracji niem a różnicy m iędzy w alką  
klas a po lityką państw ow ą, gdyż partja  b ierze u* 
dział w  polityce w łaśnie w  interesie w alki klas. 
B y łoby  dla nas nieszczęściem , gdybyśm y  zapo­
znali zw ro t, jaki dokonał się w  Anglji i w e F ran ­
cji i gdybyśm y  z tego  zw ro tu  nie w yciągnęli kon­
sekw encji tj. b ran ie czynnego udziału w  polityce 
państw ow ej tak , jak b io rą  udział tam tejsze partje  
socjalistyczne. G łów ną zasługą orzeczenia rzeczo­
znaw ców  jest to, że m iędzynarodow a sy tuac ja  u- 
trac iła  przez nie swój z a tru ry  ch a rak te r i dlatego 
nasza polityka nie może już stać  pod hasłem  „na­
rodow ego ucisku“, lecz musi być  polityką w spól­
nej w alki z m iędzynarodow ym  kapitalizm em .

W  rezultacie kongres p rzy ją ł rezolucję w  m yśl 
w yw odów  Hilferdinga. O statnim  punktem  obrad 
by ł w y b ó r zarząd u  party jnego . P rzew odniczącym i 
zostali w ybran i M üller, W eis i C rispien.
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Zjazd spółdzielczy
W  drugim  dniiu obrad  (w  niedzielę 15 czerw ca) 

p ią ty  zjazd Zw iązku robotniczych spółdzielni spo­
żyw ców  w  W arszaw ie  uchw ali! jednogłośnie pierw  
szą część rezolucji tow . posła  Zarem by, drugą 
część (polecającą poczynienie k roków  w  celu po­
rozum ienia się ze Zw iązkiem  polskich s to w arzy ­
szeń spożyw czych  co do u tw orzen ia  wspólnej 
hurtow ni) uchw alił 46 głosam i prtzeciw 26, w nio­
sek  zaś  opotzycji odrzucił w szystk iem i głosam i 
p rzeciw  3.

N astępnie tow . Sochacka w y g łosiła  re fe ra t o 
p racy  spółdzielczej w śró d  kobiet. P o  dyskusji je­
dnogłośnie uchw alono rezolucję w zyw ającą  spół­
dzielnie do tw orzen ia  w ydzia łów  agitacyjnych dla 
p ropagandy  w śró d  kobiet I do  u rządzan ia  w y staw .

T ow . dr K rieger referow ał o  w ysokości udzia­
łów  i w pisow ego. P o  obszernej, a zgodnej d y s ­
kusji zjazd oznaczy ł wysokość udziału n a  5 złH 
w ysokość  w pisow ego na 7 i pól gr.

T ow . T ołw iński referow ał o  akcji spółdzielczo- 
budow lanej i p rzed łoży ł następującą rezolucję: 

„Zjazd ZRSS, będąc  w yrazicielem  zorganizo­
w anych  spółdzielczo robotników , stw ierd za  ko­
nieczność niezw łocznego podjęcia p rzez klasę ro ­
botniczą zdecydow anej i planow ej akcji m ieszka- 
niow o-budow lanej.

„P lan  tej akcji w inien b y ć  w y p raco w an y  p rzez  
organizacje spółdzielcze w spólnie z Organizacja­
m i zaw odow em i, r.eprezeniującem i bojow ą siłę 
p ro le taria tu  na polu gospod irczetn , m ogącą w y - 
wirzeć odpow iedni nacisk na rząd , gm iny i Ma­
sy  posiadające (przem ysłow ców ).

„Zjazd podkreśla konieczność uw zględnienia w  
planie akcji mieszkaniowo-budOwlaniej, żądania 
w obec rządu  w ydatnego' poparcia  długoterm ino­
w y m  k redy tem  budow y w łasnych  pom ieszczeń 
p rzez spółdzielnie robotnicze.

„Zjazd upow ażnia c ia ła  k ierow nicze ZRSS do 
porozum ienia się w  rzeczonej spraw ie z organi­
zacjam i zawodorwemi i przedstaw icielam i k lasy  
robotniczej w  Sejm ie o raz  do rozpoczęcia akcji 
m ieszkań»w o-budow lanej“.

W  dyskusji zab ra ł g łos tow . dir G ross z Białej, 
uzupełniając i rozw ijając przedłożone przez tow . 
Tołw ińskiego wnioski, po ozem prziedłożoną rezo ­
lucję uchw alono jednom yślnie.

N astępnie tow . Kenig re fe row ał sp raw ę w aru n ­
k ó w  pracy  pracow ników  robotniczych spółdziel­
czych , o raz sp raw ę u tw orzen ia  W ydziału  ubez­
pieczeń pracow ników , zgłaszając odpow iednie re ­
zolucje, k tó re  zosta ły  p rzekazane do  szczegóło­
w ego  rozpatrzen ia  R adzie N adzorczej. Jednogło­
śnie p rzy ję ty  zosta ł następujący  w niosek:

„Zjazd w z y w a  w ładzie  ZRSS, b y  p rzy  p rzew a- 
lu tow aniu  w szystk ich  k ap ita łów  Związku, prze- 
w alu tow anie funduszu ubezpieczeniow ego p racow ­
ników, w y k azan e  w  bilansie za  r. 1922 w  kw ocie 
mkp. 11,512.774, zosta ło  dokonane w  ten sposób, 
b y  fundusz ten  uchronić przed  dew aluacją“.

W  w olnych w nioskach (referenci tow . poseł Za­
rem ba i d r  G ross )przy jęto  oklaskam i następują' 
cy  w niosek:

„Zjazd konstatuje, że w  w ielu ośrodkach P o l­
ski robotniczy ruch spółdzielczy podlega p rześla­
dow aniom  ze s trony  o rganów  państw ow ych . Zjazd 
stw ierdza, że jest to  objaw  w alki burżuazji z  ru ­
chem  robotniczym  i ob jaw  zw iększającej się reak ­
cji i p ro testu je  przeciw  m etodom  gw ałtu  i p rze­
śladow ań w obec ruchu robotniczego, k tó re  w  o- 
statn im  czasie przejaw iło  się ze szczególną b ru ­
talnością“. ń

R ów nież jednogłośnie p rzy ję to  dw a w nioski: 1) 
polecający przeprow adzenie  pom ocy finansow ej 
dla organizacji w ychow ania  dziecka robotnicze­
go, o raz  2) w zy w ający  do poparcia tam , gdizac 
pozw aiają na to  w arunki, sp raw y  tw orzenia  kur­
só w  języka Esperanto . 2 w nioski odesłano do Ra­
d y  N adzorczej.

W  w yniku w y borów  przeszli do R ady  N adzor­
czej Zw. Rob. Spółdzielni spożyw ców : Chojnacki 
W acław ', D obrow olski Kazimierz, d r G ross Da­
niel, Jaskuiow ski S tanisław , M uszkai Zdzisław , 
N ow aczyński S tan isław , O lejniczak S tanisław , 0 -  
strow sk i A leksander; jako zastępcy : Gairdecki Zy­
gm unt i K aczyński Feliks.

Do Zw. Rew . Spółdzielni R obotniczych przeszli: 
M te r W iktor, B ieruht B olesław , Chlcbosz W alen­
ty , Chojnacki W acław , K wapiński Jan. K luczki, 
O strow ski A leksander, O lejniczak S tan isław , No- 
w aczyński S tan isław , M uszkat Zdzisław , d r  G ross 
Daniel, Jasku iow sk i S tanisław , Jaśniew icz, Żer- 
kbw ski Jan, Ziffer, M azur E dw ard ; jako zastęp ­
cy : G ardecki Zygm unt i Kaczyński Feliks.

O brady  zakończył w  serdecznych słow ach' tow . 
poseł K wapiński, podkreślając, iż o d b y ty  zjazd s ta ­
now i jeden jeszcze krok  naprzód w  dziedzinie 
p racy  spółdzielczej, — i składając spółdzielniom 
w  imieniu prezydium  zjazdu gorące życzenia ow o­
cnej pracy .

P rz e d  rozejściem  się, odśpiewanie „C zerw ony 
S z tandar“ i „M iędzynarodów kę“.

11 W A G I
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Jak p. Dmowski rozbił W ęgry ?
P a n  D m ow ski nie tylko odbudow ał (w  im agina- 

cji) sw oją polityką Polskę, ale W płynął i na los 
innych państw .

O to np. W ęgry... P . Dm owski orzekł, ?ż w  in­
teresie  Polski leżało, ażeby  ,W ę g ry  jak najbar­
dziej osłab ić“. Skoina w y d ał taki w y ro k  — nie 
dal się nikomu przebłagać.

P isze o tern (feljeton 55 „Gaz. W arsz .“):
„B yły  też  p róby  pozyskania nas na rzecz oc­

h rony  in teresów  w ęgierskich. Ludzie na w y­

bitnych stanow iskach w krajach zachodnich 
przychodzili i sta ra li się w pływ ać na mnie, 
byśm y  zajęli p rzy jazną w zględem  W ęgrów  
postaw ę. W ęg rzy  mieli silnych przyjaciół na 
Zachodzie. Na długo już przed w ojną zajmo­
w ali oni duże stanow isko w  m asonerii, a  byli 
jednocześnie zw iązani blisko z żydam i“. 

Zapew ne W ęg rzy  dotąd nie wiedzieli, że spora 
część ich klęski spow odow ana zosta ła  nieubłaganą 
postaw ą potężnego w odza endiecji. u
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Curiosum, które trudno wprost pojąć
Nie daw alibyśm y w ia ry  tej informacji, gdyby 

nie uw ierzy teln iało  jej pismo, niebaw iące się w  
plotki o raz  podpis dziennikarza pow ażnego, jakim 
jest au to r „Refleksyj“ (w  w arszaw sk im  „K urjerze 
Polskim “).

C zy tam y  tam , iż jedna z najw ybitniejszych a r­
ty stek  d ram atycznych  w  W arszaw ie, zam ierzar 
jąc w yjechać do P a ry ż a  w  sp raw ach  osobistych, 
udała się do konsiulatu francuskiego po w ize. „Pan  
konsul — pisze „K urjer Polski“, podkreślając, że 
ręczy  za  ścisłość przebiegu sp raw y  — ośw iadczył, 
iż dw a tygodnie temu o trzym ał od sw eg o  rządu  
instrukcję, w zbraniającą udzielania wiz artystkom  
polskim. Nie pom ogły p rośby  zainteresow anej, ani 
depesze, ani żadne w yjaśnienia. U dano się w  tej 
spraw ie, w ręcz  niepraw dopodobnej, do paru  oso­
bistości, zajm ujących w ysokie stanow iska. Nic nie 
pomogło. P a n  konsul w y ra ż a ł sw e ubolew anie, 
p rzy taczając  tre ść  w yraźne j i kategorycznej in­
strukcji: a rty stk o m  polskim  w iz na w jazd  do F ran ­
cji nie udzielać.

W reszcie interw eniow ało  poselstw o francuskie.
I ta  in terw encja  spełz ła  na niczem. Konsul odpo­
w iedział w yższem u urzędnikow i poselstw a, że 
b ardzo  mu p rzykro , ale musi się trzy m ać  rozka­
zów  centrali paryskiej. W izy  udzieli, jeśli francu­
skie m inisterstw o sp raw  zagranicznych nadeśle 
specjalne w tym  w ypadku pozw olenie“.

S łyszeliśm y o  za targach  pom iędzy Japonią, a 
Stanam i Zjednoczonemi, w zbraniajacem i się w pu­
szczać na sw oje tery to rium  kulisów  japońskich, 
ale nie w iem y, czy w ogóle istnieje poza F rancją  
(poprzedniego blokow ego rządu) kraj, k tó ry b y  
tak ie  zak azy  stosow ał w obec a rty s tek  polskich!

Co więcej, poniew aż w ładze  polskie, w ydające  
paszport, nie o strzeg ły  ow ej a rty stk i, iż w izy  fran­
cuskiej nie dostanie — praw dopodobnie m inister­
s tw o  p. Zam oyskiego nic nie w iedziało  n aw et O 
tym  zdum iew ającym  i w p ro st zaw stydzającym , 
skandalicznym  zakazie. T o  św iadczyłoby , jak  lek­
cew ażąco po trak tow ano  nad S ekw aną p. o rdyna­
ta , jak w ogóle dziś w yg ląda  pow aga naszego min. 
sp raw  zagrań.

Jeżeliby  zaś p. Zam oyski w iedział i nie rem on- 
stro w ał — to daw ałoby  m iarę, iż naw et w  sp ra ­
w ie rzeczow o drobnej, choć pod w zględem  zasa ­
dniczym  w ażnej, p rzy  ulicy M iodowej panuje kom ­
pletna śpiączka.

N azw aliśm y tę sp raw ę w ażną pod w zględem  za­
sadniczym ; Po lska  nie może bow iem  pozw olić na

LEON FELDMAN i

Co się w Polsce widzi
—o—

Przejechałem w ostatnich dniach olbrzymi szmat 
Polski: od Krakowa do Wilna. Mówi się wpraw­
dzie, że z okien wagonu widok jest ciasny, ale 
z tem zastrzeżeniem, że trzeba należycie patrzeć, 
a zobaczy się rzeczy, które dla miejscowych nie 
przedstawiają nic ciekawego.

Zaraz po przejeżdzie granicy byłej Galicji, wpa­
damy na teren, jaki tylko — zdaje mi się — w Pol­
sce można oglądać: na jednym kawałku olbrzy­
mie fabryki, las kominów, mrówcza praca; na 
drugim, daleko większym, ogromne przestrzenie, 
smutne i bezludne, piaski i karłowate sosny, li­
che żyta i kiełkujące ziemniaki. Przestrzenie olbrzy­
mie, ale nie zdolne do wyżywienia większych sku­
pień ludności, Na polach pustki, tu i ówdzie 
kilka kobiet pochylonych nad skibami, od czasu 
do czasu kilka krów pod dozorem bosych chło­
paków i dziewcząt. Przejeżdżamy obok wsi pol­
skiej: nędza, chałupy maleńkie, kryte zmur­
szałą słomą, przed nimi straszny nieporządek: 
nawóz i prymitywne narzędzia rolnicze »zdobią* 
taką wieś od frontu.

Kilka kilometrów dalej — znowu olbrzymi ośro­
dek przemysłowy, fabryka, jakiej nie powstydzi­
łaby się najbardziej uprzemysłowiona część N ie­
miec. Nie wiem, czy z powodu święta, czy z po­
wodu znanego przesilenia gospodarczego fabryki 
są albo zupełnie bezczynne albo na 10 kominów 
tylko z jednego się kurzy. To, co jednak na zew­
nątrz widzimy, to ogromne bogactwo — nieupo­

rządkowane, nieznane prawdopodobnie samym 
właścicielom. N. p. na olbrzymiej przestrzeni jed­
nej z największych w kraju fabryk metalurgicz­
nych na placach wśród dziesiątka kolosalnych 
budynków leżą ogromne ilości starego żelaza, 
przeznaczonego w idocznie na przetopienie. Wia­
domo, jaką cenę ma dziś s łare żelazo, a przecież 
leży ono bez systemu: obok  starych kotłów za­
rdzewiałe szyny, wśród nich stosy przepalonych 
gwoździ, obręcze i części wagonów — wątpię, 
żeby najsprytniejszy magazynier w tym chaosie 
potrafił się wyznać.

Na linji Kraków Warszawa pociąg mija kilka 
większych m iast.. Przejeżdżamy w porze przezna 
czonej na pracę: przed szóstą wieczór. Na każdym 
dworcu tłumy, ale nie ludzi odjeżdżających, tylko 
ludzi ciekawych widocznie rzeczy, które już za­
pewne tysiące razy widzieli. Kiedy ci ludzie pra­
cują i z czego, nie pracując, żyją ? Przecież teraz 
to nie czasy przedwojenne, kiedy kilka groszy 
starczyło na przeżycie dnia! Ludzie rozmaitych 
sfer, sądząc po ubraniu, gapią się na pociąg, 
w wzdłuż toru setki spacerowiczów obojga płci 
zażywających świeżego powietrza. Patrząc na to, 
odnosi się wrażenie, że w Polsce i 8 godzinny 
czas pracy, na który przemysłowcy tak narzekają 
jako na powód kiepskiej sytuacji gospodarczej, 
obowiązuje tylko robotników, podczas gdy inni 
»pracują* albo wzrokiem albo nogami na bruku 
miast czy na gościńcach podmiejskich. Zauwa­
żam, że spostrzeżenie to zrobiłem w dzień po­
wszedni, w którym ludzie nie mogą swego próż­
niactwa usprawiedliwić świętem.

Dojeżdżamy do Warszawy: kontrast niezwykły, 
jakiego przed żadnem większem miastem poza

Polską nie zobaczysz. Pociąg przecina wielkie 
przestrzenie ziejące pustką i zaniedbaniem; pola 
z natury liche jeszcze gorzej uprawione — nagle 
wpada w wir torów przepełnionych wagonami, 
nabitych różnymi budynkami, uginających się pod 
bogactwem zapasów kolejowych, jakich mogłyby 
nam pozazdrościć państwa, które od pół wieku 
gospodarują na własnych kolejach. Sądząc po tem, 
co stoi na torach przed Warszawą, w Warszawie 
i na tak zwanej kolei obwodowej z kilku jej 
dworcami, Polska musi posiadać olbrzymi tabor 
kolejowy, którego nie jest w stanie wyzyskać 
Rozumiem, że w centrum państwa musi być na­
gromadzona większa ilość wagonów i parowozów, 
że do utrzymania się w dobrym stanie potrzebne 
są warsztaty i potrzebni ludzie do ich obsługi, 
jednakowoż takie nagromadzone tabory można 
widzieć na każdej większej stacji — bezczynne. 
A może przyczyną tego jest znowu przesilenie 
gospodarcze, stagnacja w przewozie wewnątrz 
kraju i do jego granic?

Droga z Warszawy do Wilna, szczególnie po­
czynając od Białegostoku, robi wrażenie, jakby 
w tej części Polski wogóle ludności nie było. 
Pociąg przemierza niesłychane przestrzenie, z któ­
rych zionie pustka. Jeżeli jeszcze w Królestwie 
można sobie wyobrazić po kilkunastu ludzi na 
kilometrze kwadratowym, to w tej części wypada 
może po pół człowieka. Za to pola i lasów moc! 
Cóż z tego, kiedy pola tak wyglądają, jakby ich 
wcale nie obrabiano, a co się na nich rodzi, to 
tylko dar natury; do lasów zaś niewiadomo, czy 
i jaki jest dostęp. Nie widać już wprawdzie spu­
stoszeń wojennych, ale nie widać też wyniku pracy 
ludzkiej i do tych ludzi, zdaje mi się, można
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to, ażeby  szykanow ano kogokolw iek z Jej o b y w a­
teli zagranicą. Nie w iadom o dlaczego uznano w  
P a ry ż u  za  „żyw ioł niepożądany“ a/rtystki scen 
polskich? Podobnie m ogą gdzieindziej dopuścić się 
szykanow ania innej kategorji obyw ateli polskich. 
W szak  początek  zrobił szczególnie jakoby życzli­
w y  Polsce b y ły  praw icow y rząd  francuski...

P rzypuszczam y, że po ujawnieniu tego  skandalu 
w prasie — naw et m in isterstw « p. Zam oyskiego 
zdobędzie się na ty le  energii, że spow oduje cof­
nięcie tej haniebnej szykany!

Każdy Francuz, począw szy od uczniów  szkol­
nych, a kończąc na biskupach, może beiz przeszkód 
podróżow ać po Polsce — pytanie, skąd polskie 
obyw atelk i m iałyby być  trak tow ane w  podróży do 
Francji gorzej, niż m urzyni?

WtaMOSCi POillUCBBC
—O

PO D RÓ Ż HERRIOTA D O  LONDYNU I 
BRUKSELI

H erriot potw ierdził, że uda się do Londynu w  
sobotę. W  ciągu niedzieli i poniedziałku odbędzie 
szereg  konferencyj z m inistram i belgijskimi. W  
B rukseli za trzy m a się prem jer albo w  przejeżdzie 
do Londynu, albo w  drodze pow rotnej do P ary ża .

NIE BĘDZIE W Y BO RÓ W  W  ANGLJI
M ac D onald ośw iadczył w  Izbie gmin, że jest 

rzeczą praw ie pew ną, iż przed sesją Jesienną nie 
nastąpią now e w ybory .

ANOLJA PŁA C I SW E DŁUGI W OJENNE
Rząd angielski w płaci Stanom  Zjednoczonym  

trzecią  ra tę  procentów , należną A m eryce z ty tu łu  
długu w ojennego, zaciągniętego przez Anglję. W y  
sokość tej ra ty  w ynosi 68.700 dolarów . W edług 
zaw arte j um ow y, sp ła ta  długu angielskiego łącz­
nie z procentam i m a być  dokonana w  ciągu 62 lat.

I SMl_SA®@WO
K raków , 18 czerw ca.

„Halucynacja“
SZCZEGÓLNA ROLA P. ABLAMOWICZA
O sobliw y proces (dw ukrotnie odraczany) z a ­

kończył się w czoraj w  krakow skim  sądzie o k rę ­
gow ym  karnym . P rz e d  p. sędzią drem  S tuberem  
stanął w  asystencji adw . d ra  Heskiego tow . S ta ­
n isław  Kunicki, student m edycyny, oskarżony 
przez pannę C hołoniew ski, studentkę filozofji, o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. O skarży ­
cielce to w arzy szy ł, jako adw okat, in stygato r tego 
szczególnego procesu, dr. Abłam ow icz, k tó ry  zdo­
był sobie sm utny rozgłos jako „am ator“ bomb d y ­
nam itow ych. R ozpraw ie przysłuchiw ało  się liczne

śmiało zastosować słowa Stan. Szczepanowskiego, 
napisane przed 30 laty, że ludzie ci pracują za 
pół człowieka, a jedzą — lepiej nie mówić, co i ile 
chłop polski ł białoruski w tych stronach je. 
O przemyśle w znaczeniu europeiskiem, poza 
Białymstokiem, niema tu mowy. Podobno istnieje 
tu przemysł drzewny, ale tak gruntownie ukryty 
w głębiach leśnych, że obcy nigdzie się na niego 
nie natknie. Wszyscy też narzekają, że ten jedyny 
przemysł obecnie zupełnie zmarniał wskutek p o ­
lityki taryfowo-celnej rządu. Wskazują też na 
szkodę, jaką ten przemysł poniósł wskutek od­
cięcia nam jedynej drogi wodnej po Niemnie, 
a to wskutek zupełnego wyrugowania Polski 
z Kłajpedy.

Przybywamy do Wilna. Sądząc z ruchu ulicz­
nego, miasto przychodzi do siebie po ostatnich 
przejściach. W rozmowach z przedstawicielami 
tutejszej ludności i z właścicielami okolicznymi, 
słyszeliśmy zapewnienia, że ruch handlowy oży­
wia się i zapewne osiągnąłby wielkie rezultaty, 
gdyby była jakaś możliwa komunikacja z pań­
stwem sowieckiem, jedynym możliwym odbiorcą 
produktów miejscowych i przez Wilno z przemy­
słowej części Polski zapośredniczonych. I cieką- 
wem jest, że szczególnie przedstawiciele ziemiań- 
stwa, a więc tej klasy, która w Polsce ma renomę 
najbardziej zacofanej, najbardziej skarżą się na 
rząd w ogólności a na politykę skarbową p. Grab­
skiego w szczególności. Boli ich podatek mająt 
kowy, narzekają na opłaty wywozowe, skarżą się 
na obcięcie kredytów — słowem są zdania, że 
państwo ma obowiązek w pierwszym rzędzie nimi 
się zaopiekować, bo oni, przecież tyle przecier­
pieli wskutek najazdów niemieckich i bolsze­
wickich. (Dok. nastąpi).

grono studentów  i studentek uniw ersy tetu , p rzy ­
jaciół oskarżonego.

Przedm iot oskarżenia był następujący: Na wleć 
akadem icki w  sali K opernika w  U niw ersytecie J a ­
giellońskim w dniu 2 listopada z. r. w d arła  się 
przem ocą hurm a studentów  Akademji górniczej, 
uzbrojonych w  laski, a należących do SSS ; ponie­
w aż nie byli oni upraw nieni do bran ia udziału w  
wiecu studentów  U niw ersy tetu  Jagiellońskiego, a 
pchali się na ten wiec, aby  endekom  stw orzyć  tam  
sztuczną w iększość (jak rów nież i dr. Abłamo­
wicz, k tó ry , nie będąc studentem  uniw ersytetu , 
w kręcił się na ten w iec), p rzeto  z ram ienia zw o­
łujących w iec stanęli p rzy  drzw iach akadem icy 
S tan isław  Kunicki i Jan  M alinowski, kontrolow ali 
legitym acje akadem ickie w chodzących  i starali się 
nie w puszczać akadem ików  górniczych. Ci jednak 
w targnęli przem ocą i w yszli z sali dopiero, gdy 
k u ra to r wiecu, prof. Kot, w ezw ał w szystk ie  oso­
by, nie będące studentam i U niw ersy tetu  Jagiel­
lońskiego, do opuszczenia w iecu (którego to  w e­
zw ania dr. A błam ow icz nie usłuchał, pozostając 
nadal w  sali Kopernika).

D ziało się to 2 listopada. Blisko w  trz y  tygod­
nie później, bo 19 listopada, zgłosiła się studentka 
C hołoniew ska do lekarza d ra  Jankow skiego ze 

skaleczoną piersią. R ów nocześnie w płynęło  do 
policji doniesienie dra Abłamowicza, że Chołonie­
w ska  może zeznać szczegóły  co do udziału ak a ­
dem ików  Kunickiego i G iołkosza w zajściach 6 li­
stopada. W  dniu 20 listopada zosta ła  C hołoniew ­
ska przesłuchana na policji i zeznała, że o w y p ad ­
kach 6 listopada nic nie w ie, że natom iast w  dniu 
2 listopada akadem ik Kunicki zranił ją  w  pierś 
siekierką zakopiańską, gdy w chodziła na w iec a- 
kadem icki. W  ten okrężny  sposób pow stało  oskar 
żenie o  zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała.

Na rozpraw ie oskarżony  Kunicki ośw iadczył, 
że do w iny się nie poczuw a, że Chołoniewskiej 
nie skaleczył, że jej w cale nie znał, że nie miał 
ciupagi zakopiańskiej, lecz zw y k łą  laskę z zak rzy ­
w ioną rękojeścią.

Następnie z łożyła  zeznania Chołoniewska, m ó­
w iąca łam aną polszczyzną (bo m a m atkę Niemkę 
i dom ow ym  językiem  jej jest niemiecki). Zeznała, 
ona, że na w iec w chodziła w  tow arzystw ie  gó r­
ników  C zesław a Chm ielowskiego, B ałabuszyń- 
skiego i grupy innych górników ; w ted y  u sły sza ­
ła, że Kunicki zaw o ła ł: „Idą górnicy, idzie SSS, 
idzie C hołoniew ska“, poczem  zobaczyła, że Ku­
nicki w y rw a ł kom uś siekierkę zakopiańską i ciął 
ją w  pierś. P o  tem  zranieniu — zeznała  dalej Cho­
łoniew ska — w esz ła  ona spokojnie do sali, by ła  
na całym  wiecu i dopiero 19 listopada poszła do 
lekarza, a oskarżenie podtrzym uje ty lko  dla am ­
bic ji

O skarżony Kunicki odpow iada na to, że nie 
mógł w ołać „idzie C hołoniew ska", bo. nie znał jej 
i nie w iedział, jak się ona nazyw a, a siekierki nie 
miał ani nikomu nie w y rw ał, bo miał w  ręku w ła ­
sną, zw y k łą  laskę.

Chołoniewska upiera się p rzy  sw ych zezna­
niach.

Kunicki: To halucynacje!
O skarżycielkę C hołoniew ską zbadali następnie 

w  osobnym  pokoju znaw cy  sądow i, lekarze prot. 
dr. O lbrycht i dr. Ciećkiew icz, poczem prof. dr. 
Olbrycht złożył orzeczenie, że stw ierdził na p ra ­
wej sutce draśnięcie naskórka długości 3 i pół 
cen tym etrów . (Badaniu neurologicznem u Choio- 
n iew ska nie zosta ła  poddana).

Przesłuchano  z kolei św iadków , podanych przez 
C hołoniew ską. Z tych C zesław  Chm ielowski, 32- 
letni student Akademji górniczej, zeznał, że wi­
dział, iż akadem ik pew ien trzym ał w  ręku ciupa­
gę zakopiańską i uderzy ł nią jakąś kobietę; naza­
ju trz dow iedział się, że to  byli Kunicki i Chołonie­
w ska ; jego sam ego Kunicki nie uderzy ł, lecz 
chw ycił ręką  za ubranie na piersi i w yrzucił.

Drugi św iadek, na k tórego się C hołoniew ska 
powołała, student Akademji górniczej, Bałabu- 
szyriskl, k tó ry  z nią razem  na w iec p rzyszedł, nie 
w idział ciupagi, nie w idział też, żeby Kunicki u- 
d erzy ł by ł C hołoniew ską.

O brońca dr. Heski postaw ił wniosek o  p rzesłu­
chanie szeregu św iadków , m ogących zeznać, że 
stali p rzy  Kunickim i widzieli, że nie on, lecz 
w dzierający  się do sali studenci górnictw a walili 
laskam i i ciupagam i i oni jedynie mogli zranić 
C hołoniew ską.

Sędzia w niosek ten odrzucił i dopuścił tylko 
przesłuchanie akadem ika M alinowskiego, jako 
św iadka.

Św iadek Jan Malinowski, słuchacz m edycyny, 
zeznał, że stał w e drzw iach tuż obok Kunickiego 
i razem  z nim kontrolow ał legitym acje, że Kunicki 
nie miał ciupagi, że Chołoniew skiej nie uderzył, 
że górnicy, k tó rzy  się w darli przem ocą do sali, za 
plecym a jego i Kunickiego i ponad ich głow am i 
w yw ijali laskam i.

Sędzia w ydał następnie wyrok, m ocą k tórego  
uwolnił Kunickiego od oskarżenia o zbrodnie cię­
żkiego uszkodzenia ciała, a zasądził go za p rze­
kroczenie z § 411 na karę  3 dni aresztu , zamie­
nioną na grzyw nę 75 zł.

O brońca dr. Heski zastrzeg ł sobie 3 dni do na­
m ysłu co do apelacji.

HRONIHA
Kraków, 18 czerwca.

Konfiskata „Naprzodu“
W czorajszy  num er „N aprzodu“ został skonfi­

skow any za notatkę przedrukow aną z lw ow skie­
go „Dziennika L udow ego“, w k tórym  um ieszczona 
b y ła  trzyk ro tn ie  i ani razu  p rzez iw ow ską proku­
ra tu rę  nie zosta ła  skonfiskow ana.

Tak w ygląda  bezpieczeństw o praw ne w  Krako­
w ie!

W  spraw ie tej konfiskaty zostanie w Sejmie 
w niesiona interpelacja.

— o o o —
PRZYJAZD URZĘDNIKÓW  W O JEW Ó D ZTW A  

POZNAŃSKIEGO DO KRAKOWA. Jak  się dow ia­
dujem y, dnia 6 lipca zjeżdża do K rakow a W yciecz­
ka urzędników  w ojew ództw a poznańskiego w  licz­
bie około 80 osób. W ładze w ojskow e poszły  p rz y ­
byw ającym  jak najdalej na rękę, u łatw iając  w y ­
cieczce m iędzy innym i zaprow iantow anie się w  
kasynie oficerskiem .

Z UNIW ERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. Jak  
nas inform uje sek re ta rja t U niw ersy te tu  Jagielloń­
skiego, w y k ład y  un iw ersy teckie  na w szystk ich  
w ydziałach  kończą się oficjalnie 30 czerw ca. Od 
onegdaj już rozpoczęły  się egzam ina na w szy st­
kich w ydziałach. R ów nież dow iadujem y się, iż w 
podaniach o dopuszczenie do egzam inu indeks mu­
si posiadać w izę dziekańską, po tw ierdzającą  w y ­
słuchany m aterja ł. W izy  te  w ydają  dziekanaty  
do 30 czerw ca.

ROK SZKOLNY W  SZKOŁACH ŚREDNICH I 
PO W SZECH N Y CH  kończy  się w  dniu 28 bm. W pi­
sy  na rok szkolny 1924-25 odbędą się w  zakładach 
szkolnych p rzed  w akacjam i w  dniach 30 bm. i 1 
lipca.

KOM ISJA BUDŻETOW A. Jak  się dow iadujem y, 
dziś odbędzie się dalsza dyskusja nad budżetem  w  
komisji budżetow ej. Dzisiejsze posiedzenie m a z a ­
kończyć szereg  posiedzeń komisji, podczas k tó rych  
ro zpa tryw ane  b y ły  poszczególne działy  budżetu  
gminnego. Posiedzenie pełnej R ady miejskiej po­
św ięcone budżetow i z popraw kam i komisji nie od­
będzie się w edle w szelkiego praw dopodobieństw a 
w  tym  m iesiącu, lecz dopiero w  p ierw szej poło­
wie lipca

W STRZYM ANIE RUCHU TRA M W A JO W EG O  
W  DZIEŃ BOŻEGO CIAŁA M agistrat m iasta K ra­
kow a polecił w strzy m ać  nich tram w ajow y  i ko­
łow y w  dniu 19 bm. jako w  dzień Bożego C iała 
na ulicach: Lubom irskiego, Lubicz, Arjańskiej i Ra­
kowickiej z pow odu m ającej się odbyć w  tym  
dniu procesji z kościoła OO. K arm elitów . R ów nież 
w  śródm ieściu w  czasie u roczystości Bożego C iała 
ruch w szelki będzie w strzym any .

N IEBEZPIECZEŃ STW O  W YLEW U MINĘŁO. 
Jak  się dow iadujem y z dyrekcji okr. robót publi­
cznych niebezpieczeństw o w ylew u z  pow odu de- 

'■w w dorzeczu W isły  m inęło. S tan  w ody  na 
W iile  w  dniu w czorajszym  o 8 rano  w ynosił 161 
cm. ponad stan norm alny, w ody jednak nie p rzy ­
byw a. W edług nadeszłych  w iadom ości na dopły­
w ach w oda opada.

PROGNOZA NA ŚR O D Ę: D ość pogodnie, jed y ­
nie na południu kraju zachm urzenie nieco w iększe, 
cieplej, w ia try  lokalne.

w p r o w a d z i ł  d l a  w y g o d y  
P .  T . O d b io r c ó w  P iw o  w  s y ­

f o n a c h .947
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Lokujcie swoje oszczędności w oprocen- ij
< ►

towanej pożyczce na piekarnię robotniczą!!

Morderstwo na ui. Starowiślnej
W poniedziałek o 10 w ieczór pod k inoteatrem  

„U ciecha“ pew ien m łody osobnik został napadnię­
ty  p rzez 4 ludzi i ranny  kilkakrotnie nożem w ple­
c y  w okolicy serca . S p raw cy  zbiegli — ciężko zaś 
rannego przew iodło pogotow ie do szpitala św . Ł a­
zarza, gdzie w czasie opatrunku zm arł. Policji u- 
dało się w czoraj stw ierdzić, iż zm arły  nazyw ał 
się W alen ty  Figura, liczył lat 26, zam ieszkały przy  
ul. M ikołajskiej.

S traszn y  ten  czyn dokonany w  miejscu bardzo  
ruchliw em  w y w o ła ł olbrzym ie zbiegow isko.

P o d  zarzutem  tego czynu p rzy trzym ano  Józefa 
Sułkow skiego, k tó ry  p rzyznał się, że p rzew rócił 
i kopał Figurę, gdyż ten go zaczepił i zaprzeczył, 
b y  zadał mu ran y  nożem. Znam iennem  jest, że 
Sułkow ski m iał ca łą  m arynarkę  poplam ioną krw ią, 
a jak  tw ierd zą  św iadkow ie, Sułkow ski w  czasie 
doprow adzania do aresz tów  odrzucił od siebie nóż 
zbroczony k rw ią. W  zw iązku z tą  sp raw ą aresz to ­
w ano jeszcze D ziam bę Stefana, lat 21, oraz A da­
ma i S tefana Mnicha.

—  o o o  —

ZMIANY NA STANOW ISKU PR EZ. IZBY 
SK A RBO W EJ W  KRAKOW IE. Jak  się dow iadu­
jem y, prezes tu t. Izby skarbow ej dr. G reger w
najbliższym  czasie pow ołanym  zostanie w  do tych­
czasow ym  charak te rze  do L w ow a na miejsce p re ­
zesa  tam tejszej Izby skarbow ej p. W einfelda, k tó ­
ry  przechodzi do min. skarbu.

KRAKOW SKIE TO W . LEKARSKIE. W e środę
18 bm. o 8 w ieczór posiedzenie naukow e. Na po­
rządku dziennym : d r Kowenicki: „D em onstracja
przypadków  w łcśn icy“ ; doc. A rtw iński: „O lecze­
niu porażenia postępującego zim nicą na podstaw ie 
spostrzeżeń  w łasnych“. (O dnośnych chorych przed  
s taw i d r W ander).

Z TO W . KOLONIJ WAKACYJNYCH. P rz y  
w spółudziale lekarzy  szkolnych d ra  Klęska i dra 
Zakrzew skiego, przedstaw icieli kom itetów  rodzi­
cielskich gim nazjalnych inż. Z. Skąpskiego i p. Feld 
m ana, odbył onegdaj pełny w ydzia ł T o w arzy s tw a  
Łolonij w akacy jnych  dla uczniów szkół średnich 
pod przew odnictw em  prezesa  d ra  W ł. E k ierta  po- 
siedzenie w  spraw ie przyjęcia uczniów  na koło- 
tiję w akacy jną  w  P oręb ie  W ielkiej, P odań  w p ły ­
nęło  sto  kilkadziesiąt. P o  referacie w iceprezesa 
d ra  J. F rączkiew icza W ydział, ro zp a trzy w szy  
w sy tk ie  w ym ogi natu ry  szkolnej odrzucił szereg  
podań uczniów  ze  w zględów  zdrow otnych  jako na­
dających się do kolonji leczniczej a  nie w ypoczyn­
kow ej, jaką jest P o ręb a  W ielka i p rzy ją ł o sta te ­
cznie 110 uczniów  na sezon lipcow y i sierpniow y. 
B y t kolonji lipcowej jest już zapew niony, na se ­
zon sierpniow y T o w arzy stw u  braku je  funduszów. 
W ydzia ł żyw i nadzieję, że w ładze państw ow e, ko­
m itety  rodzicielskie, instytucje finansow e i osoby 
p ry w atn e  p rzy jdą  T o w arzy stw u  z pom ocą i do ­
pom ogą do zabezpieczenia b y tu  kolonji sierpnio­
w ej, a nadto  do zw iększenia liczby jej uczestników  
i dalszego rem ontu  budynków  kolonji. Najbliższe 
posiedzenie W ydziału  odbędzie się w  niedzielę 22 
bm. o  godzinie 11 przed  południem  w  gimnazjum 
IV, ul. Krupnicza 2, II. p.

W  PŁYW ALNI. D ow iedziałem  się, że w  ponie­
działek  rano  m iał się rozpocząć b ezp ła tny  kuirs p ły  
w an ia  dla chłopców  w  P a rk u  K rakow skim , u rzą­
dzony p rzęz polską YMCA. P ostanow iłem  pójść i 
zobaczyć, jak  się to o d b ęd z ie  Ciężko mi by ło  w y ­
dobyć się w cześnie Z łóżka, w  ta k  niem iły, pof- 
chm urny, zim ny czas; do  tego, byłem  przekona­
ny, że chyba nikogo w  pływ aln i nie ujinzę. Zoba­
czyłem  tam  jednak o 6 ramo, z 20 chłopców  zacie- 
ra jcych  zm arzn ięte  ręce i o b ie ra ją c y c h  czerw one 
nosy. „Zimno“, pom yślałem , „jakże te biedaki pój­
dą do w ody. Nikt chyba nie będzie tak  nieludzki, 
żeby  ich tam  pędzić“. T ym czasem  kierotwnik kur­
su  energicznie zab ra ł się d o  rzeczy : ustanow ił 
szeregi, p rzeprow adził g im nastykę, podczas k tó ­
rej w yćw iczy ł ruchy  pływ ackie, a gdy chłopcy 
byli odpow iednio zagrzani, każdy  bez nam ysłu  
w skoczy ł do w ody. Tu czekała  ich m iła niespo­
dzianka, gdyż w oda okazała  się znacznie cieplejsza 
niż chłodne pow ietrze. Kierownik objaśnia co Czy­
nić należy, ab y  u trzym ać  się na  w odzie, a  3 jego 
pom ocnicy czuw ają nad niebezpieczeństw em  ćw i­
czącej m łodzieży. P o  10 m inutach p ad a  rozkaz w y j­
ścia z w ody. Znow u ćw iczenia g im nastyczne, i do 
szatni. W net chłopaki ubrani, w eseli i szczęśliw i 
opuszczają park. Nadchodzi now a grupa, licząca 
tym  razem  p rzesz ło  40 chłopców . A potem  jeszcze 
jcvlna. Ogółem  ćw iczyło  dziś p rzesz ło  100 chłop­
ców . Są to najodw ażniejsi z 370 zapisanych, kie­
row nik jednak mówi, że może p rzy jąć  jeszcze kfl-

kudziestęciu. Daj mu B oże zdrow ie! A instytucji, 
k tó ra  tak  ofiaęnte i bezinteresow nie pracuje dla do­
b ra  naszej m łodzieży, życzym y  Jaknajwięteszego
rozw oju i pow odzenia.

KONKURS. Zarząd okręgow y Kola TNSS i W . 
w  K rakow ie podaje do wiadom ości, że w  b r. p ro ­
w adzić będzie letniska w ypoczynkow e od 3 lipca 
do 31 sierpnia w  Zakopanem , w  Now ym  T argu, 
w  M ilówce ad  Żywiec, a  w  K rynicy od 1 do 31 
sierpnia. Bliższe szczegóły  w  piśmie, w y sto so w a­
łe m  do każdego zakładu.

— o o o  —

TEATRY I KONCERTY
PRZEDSTAWIENIE TEATRU IM. J .  SŁOWACKIE. 

GO POD GOLEM NIEBEM. Tak entuzjastycznie przy­
jęte w roku zeszłym przedstawienia wawelskie, powtór- 
rz-one będą także i w tym roku w najbliższym czasie. 
Grana będzie „Odprawa postów greckich“ w insceniza­
cji dyr. Trzcińskiego. Data pierwszego przedstawienia 
podana będzie w najbliższych dniach. Oprócz tego teatr 
miejski wystąpi z drugiem przedstawieniem pod gołem 
niebem, a mianowicie na Błoniach krakowskich będzie 
odegrany „Kościuszko pod Racławicami“ w odpowied­
nim skrócie, z udziałem wojsk pieszych i konnych, ban- 
deryj Krakusów itd. Reżyserem tego widowiska jest p. 
Piekarski, który przed kilku laty wystawiał „Kościu­
szkę“ na polach racławickich.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj „Kor­
dian“, który niebawem będzie musiał zejść z afisza, nie 
wyczerpawszy swego olbrzymiego sukcesu w tym se­
zonie. P. Białkowski w roli tytułowej. „Romantyczna 
panna“ grana będzie jutro i pojutrze, ustępując w so­
botę miejsca nowości Karola Capka pt. „R. U. R.“ (Ros- 
sums Universal Robots). Atrakcyjny ten utwór, który 
przybywa do nas po olbrzymich sukcesach na wszyst­
kich większych scenach świata, nazwał autor drama­
tem utopijnym. Preedstawia w nim ideę walki człowie­
czeństwa z maszyną i prądami pfopagująccmi bezdusz­
ne zmechanizowanie życia. W sztuce tej w rolach głó­
wnych występują pp.; Kopczewska, Kosmowska, Bed­
narska, Zakiicka, oraz pp. Bracki, Chodecki, Kustowskl, 
Dobiesław, Winawer, Kułakowski i i. Reżyserem p. An­
toni Piekarski. P. Andrzej Pronaszko przygotował nową 
oprawę sceniczną. Premiera w sobotę 21 bm.

Z TEATRU BAGATELA. Dziś występ Mieczysława 
Frenkla w roli Jemalkiewicza w „Wielkim człowieku 
do małych interesów" Fredry. Dalszą obsadę tworzą 
pp. Grabowska, Modzelewska Marja, Berski, Frenkiel 
Tadeusz, Ratschka, Solarski, Wesołowski, Wysocki i 
Heniowski. „Wielki człowiek do małych interesów“ po­
wtórzony będzie w , *stępne dni tygodnia aż do soboty 
włącznie. We czwartek o godz. 4 popo. poraź ostatni 
„Kolega Crampton“ Hauptmanna z Mieczysławem Fren- 
klem w roli tytułowej.

OPERETKA. „Dzid®!“ graną będzie dziś we środę z 
pp. Kozłowską, Czerniawską, Sempolińskim, Laskow­
skim, Karasińskim, Rawitą-Kostrzewskim, Kosińską, 
Kwiecińską, Bojnarowskim i Biegalskim. Jutro we 
czwartek i pojutrze w piątek „Najpiękniejsza z kobiet" 
z pp. Kozłowską, Dołężanką, Sempolińskim, Laskowskim, 
Rewerą-Rewskim, Rawitą-Kostrzewskim i Bojnarow­
skim. W sobotę premiera fantastyczna bajki „Zaczaro­
wana góra“.

— 0 0 0  —

Z E  S P O R T U
WIELKI DANCING SZERMIERZY urządza  w  

soboitę 21 bm. sekcja szerm iercza akad. zw . sport, 
w  K rakow ie w  salach k asy n a  w ojsk. Cło« zaba­
w y  będzie konkurs taneczny m odnych tańców  o  
nagrody  honorow e. Dancing poprzedzi m atch na 
szable pom iędzy polską drużyn olimpijską a re ­
p rezen tacją  oentr. szkoły  w ojsk, z Poznania. P o ­
czątek  punktualnie o godz. 9 w ieczorem .

— O O o —

l  Polski
FRANCUZCY KAPITALIŚCI WYBUDUJĄ U- 

NIW ERSYTET W W ARSZAW IE. Komitet rozbu­
dow y un iw ersy te tu  w arszaw sk iego  już od dłuż­
szego czasu zabiegał u rządu  o przyznanie  mu 
odpowiednich k redy tów  na budow ę gm achów , w y ­
posażonych w  now ocześnie urządzone kliniki, la­
bo ra to ria  Itd. na terenach p rzyznanych  un iw ersy­
te tow i na M okotowie, na obecnych polach w yści­
gow ych.

Jak  podaje łódzki „G łos Polski", sp raw a  ta  w, 
ostatn ich  czasach w esz ła  na decydujące to ry . Na­
czelnik w ydziału  eksportow ego minisit, handlu i 
p rzem ysłu  p. p .  Sygietyński, podczas sw ej podró­
ży  do Francji i Szw ajcarji zetknął się ze sferam i 
finansow em i francuskiem i, k tóre  o k aza ły  goto­
w ość w łożenia pow ażnych  kapita łów  w  inw esty ­
cje budow lane na terenie państw a polskiego. W  
ostatn ich  dniach kom itet rozbudow y un iw ersy te tu  
w arszaw sk iego  uzgodnił już z konsorcjum  francu- 
skiem zasadnicze porozum ienie co do budow y  no­
w ych gm achów  un iw ersy te tu  w arszaw skiego. Na 
podstaw ie tych p rzedw stępnych  rokow ań, finansi­
ści irancuscy  są  gotow i w ybudow ać w łasnym  ko­
sztem  w  najbliższym  czasie około 30 dużych gm a­
chów , p rzyczem  zgadzają się, by  p race  te w yk o ­
nać w edle planów  i d y rek ty w  polskich inżynie­
ró w  i arch itek tów , zgodnie ze  w skazów kam i ko­
m itetu budow y. W  zam ian za  kapitał w łożony w  
formie pożyczki d ługoterm inow ej, finansiści francu­
scy  zgadzają  się na w ydanie p rzez skarb  państw a 
odpow iednio oprocentow anych  obłigacyj, przyczem  
kapitał zagranicznej pożyczki am ortyzow any  bę­
dzie począw szy  od 5-go roku po uzyskaniu tych 
k redy tów , w  ciągu lat 20.

P ro jek t niniejszej um ow y ma być w  dniach naj­
bliższych przedstaw iony  do  zaakceptow ania pre- 
m jerow i G rabskiem u.

PR O C E S O ZAM ORDOW ANIE M ETR O PO LI­
TY PRA W O SŁA W N EG O . S ąd  ok ręgow y  w  W a r­
szaw ie w yznaczy ł na dzień 20 bm. term in roz­
p raw y  przeciw ko byłem u archim andrycie P aw ło ­
w i Ł atyszence (Sm aragdow .), k tó ry  w  lutym  roku 
zeszłego zabił m retopolitę Jerzego  Jaroszew sk ie­
go, najw yższego dostojnika cekrw i p raw osław nej 
w  Polsce. Sąd okręgow y w  lutym  postanow ił pod­
dać oskarżonego obserw acji lekarskiej, celem u- 
stalenia jego poczytalności.

CZYŻBY NAŁOGOW Y DUSICIEL ŻO N ? P . Ku 
now a, żona w oźnego m agistra tu  w e Lw ow ie, 
w niosła do policji sensacyjne doniesienie. W y d ała  
ona w  zesz łym  roku córkę sw oją z a  m ąż za  nie­
jakiego Olechowskiego, urzędnika K asy chorych  
w  Lodzi, człow ieka, k tó ry  już pochow ał trz y  żo­
ny. C zw arta  żona O lechow skiego, a  có rka  p. Ku- 
nowej, będąc niedaw no w e Lw ow ie, zw ierzy ła  się 
m atce i dw om  przyjaciółkom , że m ąż w yznał jej, 
że o tru ł trzec ią  żonę, a jej poprzedniczkę. P rz e d ­
w czoraj p. K unowa o trzy m ała  od  zięcia zaw iado­
mienie, że córka jej zm arła  nagle na kurcze żo łą­
dka. Z rozpaczona m atka  doniosła o zw ierzeniu  się 
sw ej córki policji lw ow skiej, a w obec silnych po­
szlak, że Zofja O lechow ska została, jak i w sz y ­
stkie jej poprzedniczki, przez m ęża o tru ta , policja 
lw ow ska zw róciła  się do policji łódzkiej z  żąda­
niem aresz tow ania  O lechow skiego i p rzep ro w a­
dzenia śledztw a w  tej aferze.

NIEZWYKŁA TRAGEDJA. W  L aszkach Dol­
nych, pow . bobreckiego, zosta ła  popełniona s tra ­
szliw a zbrodnia na tle ero tycznem . M ianowicie 
żona nauczyciela tam tejszej szkoły, B osakow a, u- 
derzeniem  siekierą w  głow ę zam ordow ała k iero ­
w nika tejże szkoły, Jan a  Koblańskiego, a ciepłe 
jeszcze zw łoki po rąba ła  na drobne kaw ałki, po- 
czem  w sk o czy ła  do studni w  zam iarze sam obój­
czym , zosta ła  jednak ura tow aną. B osakow ą o d ­
staw iono do sądu pow iatow ego w  C hodorow ie. 
P rzy zn a je  się ona do w iny, a  jako m otyw  podaje, 
że Koblański u trzy m y w a ł z  n ią  stosunki miłosne, 
a gdy mu w yznała , że jest w  ciąiży, brutalnie ze r­
w ał z nią. B osakow a zostanie praw dopodobnie 
postaw iona p rzed  sądem  doraźnym . Mimo p rzy ­
znania się obwinionej 'do czynu, sp raw a  p rzed sta ­
w ia się zagadkow o, m ąż bow iem  jej, Bosak, u- 
trzy m y w ał rów nież bliski stosunek z żoną zam or­
dow anego Koblanskiego i istnieją poszlaki, że to 
B osak w łaśn ie  popełnił m orderstw o. W  tym  też 
kierunku prow adzi się dalsze Śledztwo.
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ZW R O T MIENIA TECHNIKI W A RSZA W ­
SK IEJ. W czoraj p rzy jęte zosta ły  w  S tołpcach dw a 
w agony  z reew akuow anem  mieniem pol/techniki 
w arszaw skiej. W agony te po przeładow aniu w  
S tołpcach w ysłane  zosta ły  do W arszaw y . Aktu 
przejęcia transportu  na gran icy  dokonał p. Alek­
sander Ł ada.

— o o o  —

Deklaracja polityczna gabinetu Herriota

Z zagrań!«)
KATASTROFA LOTNICZA. P o d  M agdeburgiem  

nastąp iła  ka tastro fa  lotnicza. Sam olot ob ję ły  zo­
sta ł ogniem, przyczem  pilot i p asaże r ponieśli 
śm ierć.

CZER W C O W E ŚNIEGI W  STANACH ZJEDNO 
CZONYCH. N adeszłe św ieżo dzienniki am ery ­
kańskie donoszą pod datą  2 bm. o obfitych śnie­
gach, k tó re  spadły  w  stanie W yom ing i U tah.

ARESZTOW ANIE 25 URZĘDNIKÓW  P O C Z ­
TO W Y CH . Z N owego Jo rk u  donoszą, iż policja 
tam tejsza a resz to w ała  w  Chicago 25 urzędników  
pocztow ych. Podejrzan i oni są  o udzielenie po­
m ocy p rzy  obrabow aniu  pociągu pocztow ego na 
linji Chicago—M ilvauke. U stalono, że szkoda p rzez 
obrabow anie pociągu w ynosi 5 miljonów dolarów .

ZAM ORDOW ANIE SŁAW NEGO BOKSERA. 
W  N ow ym  Jo rku  zosta ł zam ordow any bokser Bill 
B rennam , napadnięty  przez grupę napastników . 
D w óch napastn ików  ujęto. Jajk się zdaje, zacho­
dzi tu  ak t zem sty .

T E L E G R A M Y
UBEZPIECZENIE NA W YPADEK BEZROBOCIA

W arszaw a  (PAT). Sejm ow a kom isja ochrony 
p racy  ob rad o w ała  nad projektem  ustaw y  o ubez­
pieczeniu na w ypadek  baznobocia. Jak  w iadom o, 
p ro jek t tej u staw y  upadł w  Sejm ie p rzy  ro zp a try ­
w aniu popraw ek, zaproponow anych p rzez Senat. 
Jednak  z pow odu, iż został natychmiasit w niesiony 
do  Sejm u przez rząd w  brzm ieniu, ustalonem  p rzez 
Sejm, m arszałek  odesła ł goi do  komisji, k tó ra  na 
podstaw ie refera tu  pos. Puchałk i uchw aliła projekt 
u staw y  w  jednem  czytaniu, uw zględniając szereg  
popraw ek, w prow adzonych  p rzez Senat.

\V arszaw a (tel. w ł. „N aprzodu“)- W  uchw alonym  
projekcie u s taw y  o ubezpieczeniu na w ypadek  bez­
robocia m ieści się też  przepis, że pracow nicy  u- 
m ysłow l będą objęci ta  ustaw ą.

ZAMKNIĘCIE ZAKŁADÓW ŻYRARDOW SKICH 
W arszaw a. (Tel. wł. „N aprz.“). Z akłady ż y ra r­

dow skie zo s ta ły  zam knięte na 2 tygodnie rzekom o 
dla rokow ań z  robotnikam i o zniżkę płac.

KONFERENCJA PRACY 
G enew a (PA T). Dnia 16 bm. zosta ła  tu  o tw a rta  

6-ta konferencja p racy  pod p rzew odnictw em  B ran- 
tinga.

UŁASKAW IENIE SKAZANYCH ZA BIERNY 
O P  ÓR \  s

P a ry ż  (PAT). Dzienniki parysk ie  donoszą z  Ko­
blencji, że kom isarz francuski T ira rd  zapropono­
w a ł m iędzynarodow ej komisji nadreńskiej u łaska­
w ienie 7 ty sięcy  w ydalonych  z obsadzonego te ry ­
torium . M iędzykoalicyjna kom isja nadreńslca p rz y ­
ję ła  propozycję T ira rd a  i udzieliła ow ym  osobom 
pozw olenia na pow rót.

OBLĘŻENIE PO SŁ A  ANGIELSKIEGO 
W  MEKSYKU 

Londyn (PAT). R eu ter donosi z M eksyku, że po­
łożenie angielskiego posła  Cunnigsa jest niezm ie­
nione. P o se lstw o  jest nadał otoczone p rzez  m eksy­
kańskich tajnych ajentów . Cunnings jest faktycz­
nie w  gm achu poselstw a w ięziony. Korpus dyplo­
m atyczny  usiłuje znaleźć rozw iązanie te j p rzykre j 
sp raw y . k

Panna tío ekspedycji
gsotrzełsna zaraz.

Wiadomość: Administracja „Naprzodu“, 
Kraków, Dunajewskiego 5.

P a ry ż  (PAT). R ada gabinetow a na posiedzeniu 
16 bm. ustaliła  tek s t deklaraaji rządow ej, k tó ra  
będzie przedłożona p rezyden tow i D oum ergue. Naj­
w ażniejsze punkty  tej dek laracji są następujące: 
W  dziedzinie polityki w ew nętrznej ogólna am ne­
stia, z w yjątk iem  niepopraw nych zdrajców  kraju, 
p rzy jęcie  do p racy  w ydalonych za strajk i koleja­
rzy , zniesienie am basady  p rzy  W atykanie , ścisłe 
stosow anie u staw y  o kongregacjach, redukcja cza­
su służby  w ojskow ej, o ile pozw oli n a  to  bezpie­
czeństw o kraju, zniesienie rozporządzeń  z m ocą 
ustaw , pnzyw rócenie m onopolu na zapałki, energi­
czna akcja w  kierunku zapew nienia rów now agi 
budżetow ej i zw alczanie o szustw  podatkow ych, 
bezw zględne w ykonanie u s taw y  o  podatku docho­
dow ym , w prow adzenie now ych  podatków  bezpo­
średnich, zniżenie podatków  konsum cyjnych i o- 
bro tow ych, p rzestrzegan ie  u staw y  o 8-godzinnym 
dniu p racy , poszanow anie p raw  syndykatów  1 w y ­

konanie u staw y  o ubezpieczeniu spolecznem , 
przyznanie  p raw a  zrzeszenia się funkcjonarjuszów  
państw ow ych , w reszcie  reform a adm inistracji.

DOUM ERGUE UZNAJE SIĘ BEZPARTYJNYM
P a ry ż  (PAT). Na bankiecie, w ydanym  przez 

stow . dzieci departam entu  Gord D oum ergue w y ­
głosił przem ów ienie, w  k tórem  pow iedział: Obe­
cnie nie jestem  już człow iekiem  w alki, mój urząd 
musi b y ć  ponad partjam i,' ale nie ponad republiką 
i dem okracją.

SENSACYJNA W IZYTA
P a ry ż  (PAT). W izy ta  H errio ta  u am basadora  

niemieckiego w yw ołu je w ielkie w rażen ie . Je s t to 
p ie rw szy  w ypadek  od czasu zaw arcia  pokoju, że 
francuski p rezyden t m inistrów  sk łada w izy tę  w  
niemieckiej am basadzie w  P ary żu .

PrzegUtd gospodarczy
Z KRAKOW SKIEGO TARGU

T arg  w to rkow y  by ł bardzo słabo  obw ieziony. 
W skutek  gw ałtow nych  robót polnych, jak okopy­
w anie ziem niaków , zasadzanie kapusty , kośby 
siana i t. p., na ta rg  dzisiejszy zjechało zaledw ie 
kilka furm anek. Pom im o jednak m ałej podaży ce­
ny  a rtyku łów  u trzy m y w ały  się na daw nym  po­
ziomie.

Na R ynku Kleparskim  cena zboża i siana pozo­
sta ła  niezm ieniona; na R ynku głów nym  dow óz 
nabiału był obfity. Szczególnie dowieziono dużo 
mleka, m asła  i jaj, k tó re  jednak podrożały . Za litr 
m leka niezbieranego płacono do 33 groszy, za  1 
kg. m asła  do 3 zł. 30 gr., za  1 kg. se ra  do 1 zł., 
za  jajko do 7 groszy. Z jagód dowieziono czere­
śnie, poziomki i znikom ą ilość borów ek. C ena cze­
reśni znacznie się obniżyła, płacono bow iem  2 zł. 
70 gr. do 3 zł. 30 gr., za  litr poziom ek 1 zł. 90 
gr. do 2 zł. 20 gr., za  tru skaw ki 2 zł. 20 gr. do 
2 zł. 70 gr., za  ag rest 33 gr. do 44 gr.

Na placu Szczepańskim  pojaw iły się po raz  pier 
w sz y  now e ziem niaki w łoskie. C ena tych  ziem ­
niaków  obniżyła cenę tu tejszych ziem niaków , po­
mimo szalonych kosztów  transportu  i cła. Kupcy 
i grosiści sprzedaw ali te ziem niaki hurtow nie po 
1 miljonie 100 tys. za  1 kg. W  drobnej sprzedaży  
cena k ra jow ych  ziem niaków  na początku ta rgu  
w ynosiła  2 miljony m arek, w sku tek  jednak rzuce­
nia na  ta rg  kartofli sprow adzonych  ozniży ła  się 
do 1 miljona 300 ty s. z a  1 kg.

RATYFIKACJA TRAKTATU HANDLOW EGO 
Z ANGLJA

W arszaw a  (PAT). Dnia 16 bm. w  m inisterstw ie 
sp raw  zagran icznych  odby ła  się w ym iana doku­
m entów  ra tyfikacyjnych  tra k ta tu  handlow ego i 
naw igacyjnego m iędzy P o lsk ą  a iW elką B ry tan ją , 
podpisanego dnia 26 listopada 1923. P ro tokó ł w y ­
m iany podpisali m inister sp raw  zagran icznych  Za­
m ojski i poseł angielski M aks M ueller. P o  podpi­
saniu m inister Zamojski i poseł M aks M ueller w y ­
głosili krótkie przem ów ienia, w  k tó rych  dali w y ­
raz  zadow oleniu z urzeczyw istn ien ia  trak ta tów , 
k tó re  przyczyn ią  się do w zm ocnienia stosunków  
ekonom icznych m iędzy obu krajam i.

TELEGRAM Y G IEŁDOW E
W arszaw a, 17 czerw ca  (PAT). W alu ty . D olary 

S tanów  Zjednoczonych 5‘18, sp. 5‘21, k. 5‘16, fran ­
ki belgijskie 24‘78, sp. 24‘90, k. 24‘67.

C zeki: Belgja —, H olandja 194, sp. 194‘95, k. 
193‘95, Londyn 22*40, 22*34, sp. 22‘54, k. 22‘32, No­
w y  Y ork 5‘18, sp. 5‘21, k. 5‘16, P a ry ż  27‘52, 28‘18, 
sp. 28*32, k. 28*04, P ra g a  15*21, sp. 15‘32, k. )5*18, 
S zw ajcaria  91*56 i pół, sp. 92, k. 91*11, W iedeń 
7*32 i pół, sp. 7*35, k. 7*28, W łochy  22*40, sp. 22*51, 
k. 22*29.

P ap ie ry  lokacyjne: 4 proc. państw , poż. prem. 
(miljonówka) 0*52, 0*50, 8 proc. pożyczka zło ta  
7*20, 7, 7*20, 6 proc. bony zło te  0*72, 0*74, 0*73, 6 
proc. pożyczka dolarow a 2*32, 2‘30.

L isty  zastaw n e: 4 i pół proc. listy  zastaw ne 
ziem skie przedw ojenne 11*50, 5 proc. listy  z a s ta ­
w ne m. W arszarwy przedw ojenne 10‘50, 11, 4 proc. 
listy zastaw ne  ziem skie przedw ojenne 15*75— 16*15 
4 i pół proc. listy  zastaw ne m. W arszaw y  9.

m e t a n  ItrttK G W Sttći z 17 czerwca

Akcje bankowe
Bank Przemysłowy 1—VIII 
Bank Hipoteczny . . .  . ,
Bank M ałopolski.............
Ziemski Bank Kredyt. . . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związkowy i-iX 
Bank Komercjalny 1—IV 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut . . 
Miljonówka . . . . . . . . .

Akcja to w. handl. i przam.
P. T. H. i—V-em 
„lmpex . . . . . . . . . .
„Piiarma* (B. Jawornicki; 
T. H. Bracia Rolniccy . ,
„Polski liiob“ .................
O. Hartwig, Poznań. . . .  
Żegluga Polska 
Zieleniewski 1—ÍVem. . . . 
H.Cegielski, Poznau 1-IX . 
Warsz. Parowozy 1—111 em,
A utom otor.............. ..
.Potęga“ Tow. huty żel..
, .Lemiesz“  ...............
.Trzebinia“ i—VI . . .  . .
„Pocisk* ..............
Portland-Cem. Szczakowa
Uórka  ..................
Siersza . . . « . * » • • « .
Tepege I—I V ............
Polska Nafta  ............
.Pokucie* Naft. Sp. akc. 1. 
Oikos . . . . . .
Pezet ...............
Strug . . . . . . . . . . . .
SyndykatKoszyk., Kraków 
Huszcze Trzebinia . . . . 
.Krakus“ I—VI em. . . . 
Kabr. cukru w Chodorowie 
Porcelana Ćmielów . , . , 
Elektr. Siersza 1—IV em. 
Zakłady przem. .Ryngraf“ 
S. W. Ńiemojowski 
F abr. kapel, w Myślenicach

w złotych
oiiar. żadano Transakcje
0-28 0-33 0-32—0-30
0-70 0-80
055 0-65 0-60
013 018 0-17
008 0-12 0-11—0-09

017 0-22

3-75 4'00

w złotych
ofiar. Transakcje
0-32 0-37 0-34-0-33
o-oi 0-03
060 0-70 0-70—0-62
0-23 028 0-25
0-28 033

008 0-12 0-11-0-12
8'00 825 825-8-20
0-53 0-68 0-57-0-54
o-so 035 0-33
0-45 0-55

0-70 0-80 0-75
(Jtixoíl

15-00 15-75 15-75-15-00
4-30 4-60 4-57-4-40
2'25 2'50 2-40—2-35
042 0-47 0-46—0-43
0-35 0-40 0-38-0-37
2-75 3‘25

f00 1-20 1-15
0-15 0-20 0-15
5-30 6-00 5-40—6-00
0-90 1-00 0-95
4‘7f> 5-00 4-90-5 00
0-55 0-65 0-60
0-30 035

0-55 065 0-60
o-io 0-15

KURSY W ALUT
W alu ty : D olary  5*23—5*18 i pół.
Dewizy^ N ow y Y ork 5*20 i pół, 5*21 (czek). P a ­

ry ż  28‘70. P ra g a  15*34— 15*35— 15*33— 15*37— 15*38, 
S zw ajcaria  92*20—92*40, W iedeń 7*35 i 3 czw arte .

Repertuar
  o —  i ,

TEA TR IM. JU L. SŁOW ACKIEGO
Ś roda: „K ordjan“.
C zw artek : „R om antyczna panna".
P ią tek : „R om antyczna panna“.

TEA TR BAGATELA
Ś roda: „W ielki człow iek do m ałych  in te resów “. 

TEA TR M IEJSKI OPERETKA
Ś roda: „Dzidzi“.
C zw artek : „N ajpiękniejsza z  kobiet“.
P ią tek : „Najpiękniejsza z kobiet“. 4 

KINOTEATRY 
U ciecha: Jak  kobiety  kochają i nienaw idzą. 
P rom ień: „Z ręczny m uszkieter z M. Linderem . 
Z achęta: K rw aw e skarby .
R eduta: „T ancerka  z W aldow -B aru“ , sensacyjny 

d ram at am erykańsk i w  6 aktach. P o ra ź  p ierw ­
szy  w  K rakow ie.

Robotnicy! Spieszcie z pomocą ofiarom 6 listopada!
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5 głosów większości dla p. Zamojskiego
(Teleionem od korespondenta „Naprzodu“)

W arszaw a, 17 czerw ca.
Na dzisiejszem  posiedzeniu Sejm u toczy ła  slię w  

dailszym ciągu dyskusja  nad budżetem  m inisterstw a 
sp raw  zagraicznych. P o  referacie pos. Kozickiego 
zab ra ł głos pos .M arjan S e jd a , b y ły  m inister sp raw  
zagranicznych, k tó ry  ośw iadczył, że nie jest na­
szą rzeczą m ięszać się do w ew nętrznych  sp raw  
Francji, co w ysnu ł z tw ierdzenia  posłów  lew ico­
w ych, że m usim y podążyć za  zachodem  Europy. 
Dalej p. S ey d a  zw raca ł uw agę na niebezpieczeń­
s tw a  grożące Francji od Niemiec a  nam  od Rosji 
i dlatego by łoby  niekorzystnie zm ieniać m inistra 
sp raw  zagranicznych.
P os. Dąbski sform ułow ał żądanie lew icy: reo rg a­
nizacja m in isterstw a sp raw  zagranicznych. P o lity ­
ka  Zam ojskiego jest szkodliw a i jeżeli p raw ica są ­
dzi, że pozostaw ienie Zamojskiego p rzyczyni się 
do sanacji skarbu, to  grubo się myli. S taw ia  wnio­
sek, że Sejm nie ma zaufania do p. Zamojskiego i 
skreśla z funduszu dyspozycyjnego min. spraw za­
granicznych 100 złotych.

P os. totw. Niedziałkowski, p rzedstaw iając  zm ia­
n y  w  Anglji i Francji, dow odzi, że p raw ica  jest 
w  grubym  błędzie, jeżeli sądzi, że zw ro t idzie na 
p raw o. N aw et ukochany faszyzm  w łoski się koń­
czy. Śm ierć M atteottiego jest zapow iedzią począt­
ku końca. U stąpienia Zam ojskiego żądam y nie d la ­
tego, że M ac D onald i Heirrioit rządzą w  Anglji 1 
Francji, ałe dlatego, że Zamojski duszą i ciałem 
jest zw iązany ze s ta ry m  św iatem . B yć m inistrem  
sp raw  zagranicznych w b re w  opinji nie można. W  
tej Izbie nie tw o rzy m y  w praw dzie  w iększości, ale 
w  kraju  w iększość posiadam y. (P ro te s ty  na p ra ­
w icy).

P os. N iedziałkow ski: Jeśli panow ie m acie złu­
dzenia, tem  lepiej dla w as. Nie grozim y w am  ani 
k rw ią ani rew olw erem  (na p raw icy  ok rzyk i: a 
K raków ?). Jeśli chodzi o  Kraków , trzeb a  zapy tać  
Kiernika, Czikla i G ałeckiego. #

P. Zamojski nie chce ustąpić
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)

Warszawa, 17 czerw ca.
N a dzisiejszem  posiedzeniu kom isji sp raw  zag ra­

nicznych p. Zamojski ośw iadczył, że ze w zględów  
osobistych chętnieby ustąpił, jednak sp raw y  na­
tu ry  państw ow ej nakazują  mu stanow iska nie o- 
puszczać i dopóki ma zaufanie większości, nie u- 
stąpl.

Następstwa zamordowania Matteottiego

W  dalszym  ciągu m ów ca k ry ty k o w ał kom isa­
rza  oszczędnościow ego p. M oskalew sklego i jego 
redukcje na placów kach zagranicznych, przyczem  
użył porów nania, że p. M oskaiew ski zachow uje 
się jak słoń w składzie porcelany. M ówca podtrzy­
muje wniosek p. Dąbskiego, żąd a  przyw rócen ia  
placów ki w  Kopenhadze oraz s taw ia  w niosek, aby 
pozycję na u trzym anie  placów ki p rasow ej na Ł o­
tw ie zw iększyć o  12 ty sięcy  zł.

P os. S trońsk i (w itany okrzykam i: aj w aj, adw o­
k a t idzie!) tw ierdzi, że Zam ojski nie roztrw onił nic 
z dorobku politycznego, jaki zasta ł. Zam ojski jest 
pokojow y (głosy na lew icy: przedpokojow y!), je­
go pokojow ość zapew nia g run t dla sanacji sk a r­
bu i dla p rzeprow adzen ia  reform  w ew nętrznych , 
w śród  k tó rych  najw ażniejszą jest sp raw a  mniej­
szości narodow ych (na ław ach  ko ła  żydow skiego 
g łosy : koń b y  siię śm iał!). Zamojski w łaściw ie zo ­
sta ł narzucony rządow i p rzez lew icę, gdyż p raw i­
ca chciała Sklrm unta, ale ostatecznie zgodziła się 
odw ołać go z posterunku p racy  w  P a ry ż u  (głosy 
na lew icy: w  M oulins R ouge!).

P rzystąp iono
DO GŁOSOWANIA.

B udżet Izby kontroli pań stw a przyjęto. B udżet 
prezydjum  R ady m inistrów  w  sumie 2,925.607 zł. 
p rzy jęto . Nad wnioskiem  D ąbskiego głosow ano 1- 
miennie: z a  w nioskiem  padło  145 gł., p rz e d w  150, 
czyli że p. Zamojski otrzymał aź 5 gł. w iększości 
P rzy ję to  w niosek W yrzykow sk iego  o p rzy w ró ce­
nie poselstw a w  Kopenhadze. Przyjęto wntoisek 
tow . Niedziałkowskiego o  w yższą  dotację dla pla­
ców ki p rasow ej na  Ł otw ie.

P rzystąp iono  do dyskusji nad  f!
BUDŻETEM MIN. SPRAW WOJSKOWYCH.

Z abrał głots referen t pos. C zetw ertyńsk i.
Następne posiedzenie ju tro  (w  środę).

Pos. Rudziński zapytuje, co spow odow ało rząd 
do nominacji p. Ju rystow sk iego  posłem  w  B ra z y ­
lii. (Tow . Daszyński: On nosi monokl jak rzadko 
kto i należy  do klubu m yśliw skiego).

Pos. Rudziński charak te ry zu je  posła  w  P a ry ż u  
p. C hłapow skiego, k tó ry  nie jest p rzedstaw icielem  
całości państw a, lecz ty lko cukrow ników .

ZMIANY W GABINECIE
Rzym (PAT). O biega tu ta j pogłoska, że król 

w ezw ał w czoraj do siebie w ielu w ybitnych  oso­
bistości, z k tórem i om aw iał sp raw ę u tw orzenia 
wielkiego gabinetu koncentracyjnego, do którego 
oprócz M ussoliniego w eszliby byli p rem jerzy  Gio- 
litti, S a landra  i O rlando.

Rzym (PA T). M inistrem  sp raw  w ew nętrznych  
zam ianow any zosta ł Fedenzoni. P re fek t T rjestu  
C hristo  M oneada zosta ł generalnym  dyrek to rem  
bezp ieczeństw a w  m inisterstw ie sp raw  w ew n ętrz ­
nych na miejsce Debono, k tó ry  podał się do d y ­
misji.

R zym  (PAT). Szofer Filipellego Colini, k tó ry  w  
dniu 9 czerw ca  dostarczy ł sam ochodu, na k tó ry m  
uprow adzono M atteottiego, został osadzony w a- 
resizcie.

ARESZTOWANIA I UCIECZKI
Rzym (PAT). P re z y d e n t m inistrów  Mussolini 

b y ł w czoraj u kró la  n a  jednogodzinnej audjencji, 
następnie miał szereg  konferencyj z m inistram i i 
z w ładzam i policyjnemi. S łychać, że ministrowie 
oddali Mussoiiniemu sw e portfele do dyspozycji. 
W ieczorem  odbyła  się rada  m inistrów . Na konfe­
rencji przedstaw icieli s tronnictw  w iększości Izby 
ośw iadazył Mussolini, że jest zdecydow any  p rzed ­
sięw ziąć dalekosięgające zmiany w gabinecie i w 
polityce.

W iadom ość o w ydaniu  rozkazu aresz tow ania  
by łego  szefa p rasow ego prezydium  ra d y  m inistrów  
nie po tw ierdza  się. M ieszkanie do tychczasow ego 
sek re ta rza  stanu  Finziego jest strzeżone przez po­
licję. Pogłosk i o ucieczce Finziego nie po tw ierdzi­
ły  się. Nad jeziorem  Vico dw ie g rupy  w ojska p rze­
szukują brzegi i jezioro  sam o. P rz e w a ż a  jednakże 
zdanie, że zw łoki M atteottiego nie zo sta ły  w rzu ­
cone do jeziora. W e środę nad jeziorem  odbyw ała  
się u roczysto ść  rybacka, jednakże ry b a c y  nie za­
uw ażyli na jeziorze żadnej podejrzanej barki. 
W czoraj w ielu posłów  socjalistycznych, m iędzy

nimi B alesy  i C asattini, b rali udział w  posrukiw a- 
niach. Szczególną uw agę zw rócono na tak  zw any 
m ost djabelski, zaw ieszony w  w ysokości 18 m e­
trów  nad  poziom em  jeziora. P rzeszukan ie  tej czę­
ści jeziora sp raw ia  bardzo  duże trudności,

O ucieczce d y rek to ra  „C orriere  d‘Italiano“ do­
noszą, że kilku posłów  faszystow skich  rozpoznało 
Filipellego w  pociągu R zym -M edjolan na stacji ko­
lejow ej P iacen ta . W ów czas Filipelli uciekł z po­
ciągu. D ziennikarz Naldi w y s ta ra ł się d la Filipel­
lego o bilet do w ozu sypialnego, do k tó rego  w siad ł 
on na stacji C ivita Vecchia. W czoraj rozpow szech­
nione b y ły  pogłoski, że Naldi i Filipelli zostali a re ­
sztow ani w Bolonji, gdzie chcieli w  automobilu 
w yjechać z m iasta. Później w yjaśn iło  się, że are­
sz tow any  zosta ł ty lko Naldi.

DALSZE ŚLADY
R zym  (PAT). D w aj robotnicy  rolni znaleźli w e 

w to rek  m iędzy m iejscow ością L ungo-T evere a 
m ostem  kolejow ym  bilet kolejow y M atteoitiego, 
k tó ry  oddali żandarm erji. R obotnicy ci dow :edziaw  
szy  się o zam achu na  M atteottiego, złożyli zezna­
nia w  policji. S tw ierdzono, że bilet ten w ypad ł z 
sam ochodu praw dopodobnie p rzez stłuczone okno 
w  czasie szam otania się m orderców  z M atteottim . 
R obotnicy ci zauw ażyli na drodze także rozm aite 
papiery, jednak  ich nie podnieśli. C zynione są po­
szukiw ania za  te-mi papieram i.

PRZYGOTOWANIA KOMUNISTÓW I 
FASZYSTÓW 

Wiedeń (PAT). „Neue Freie  P re sse “ donosi z 
R zym u: S y tuacja  dlatego jest tak  napięta, ponie­
w aż komuniści i inne skrajne żywioły starają się 
wyzyskać obecną chwilę do zorganizowania straj. 
ku o raz  m anifestacji ulicznych. Policja w ystępuje 
bardzo surow o. K orespondent z au w a ia , że w  Rzy 
tnie panuje zdenerw ow anie, przypom inające czas, 
k tó ry  poprzedził pochód faszystów  na Rzym . W

mieście skonsygnow ane jest w ojsko. M ożna zau ­
w aży ć  m asow y przy jazd  faszystów  z prow incji 
do Rzym u, k tó rzy  chcą w idocznie być  przygo to­
w ani na w szelką ew entualność. K om unikat p rezy ­
denta ra d y  m inistrów  ostrzega  dzienniki p rzed  o- 
głaszaniem  nieskontrolow anych wiadom ości.

M ussolini i p rezyden t Izby  R occo odw iedzili ro ­
dzinę M atteottiego i złożyli kondolencję m atce ł 
żonie posła. M ac D onald polecił posłow i angiel­
skiem u w Rzym ie, aby  mu p rzesła ł dokładne sp ra . 
w ozdanie o okolicznościach, jakie to w arzy szy ły  
tragicznem u zgonow i M atteottiego, k tó ry  by ł oso­
bistym  znajom ym  M ac Donalda.

OGÓLNE PRZESILENIE
W iedeń (PAT). „Neue Freie  P re sse “ donosi z 

R zym u: Jak  by ło  do przew idzenia, u ra s ta  afera 
M atteottiego do rozm iarów  coraz w iększego p rze­
silenia politycznego. Z in ic ja tyw y kilku m inistrów  
ca ły  gabinet oddał sw oje portfele do dyspozycji 
M ussoliniego.

POCZĄTKI RUCHU STRAJKOWEGO
Rzym (PAT). K ierow nictw a stronnictw  p arla ­

m entarnych  w zy w ają  robotników , ab y  nie rozpo­
czynali stra jków  i czekali na hasło  sw oich organi­
zacji party jnych . R ząd  gotów  jest użyczyć chęt­
nym  do p racy  ochrony  1 uczyni w szystko , aby u- 
trzy m ać  porządek publiczny. W Rzymie strajkuje 
tylko niewielu drukarzy. W  nocy z soboty  na 
niedzielę a resz tow ano  podobno 70 kom unistów .

ś led z tw o  w  spraw ie M atteottiego odebrano 
zwykłemu sądowi i poruczono kolegjum, złożo­
nem u z trzech  radców  trybunału  apelacyjnego.

SENSACYJNE SZCZEGÓŁY
R zym  (PAT). D y rek to r „C orriere  Italiana“, F i­

lipelli, został w czoraj a resz to w an y  w  Nervi. P rz y  
by ł on tam  autem  do hotelu „Eden", opuścił jed­
nak  hotel natychm iast, gdy  zauw aży ł, że jest po­
znany  i śledzony i uciekł łodzią m otorow ą na peł­
ne m orze. Kilka łodzi m otorow ych  w szczę ło  po­
ścig i pochw yciło  go, poczem  poddał się bez opo­
ru. Policja ścigała go autam i, począfwszy od Bolo­
nji. Je s t w idoczne, że  Filipelli chciał uciekać ku 
w ybrzeżom  francuskim . Szofer Fillpelliego zeznał, 
iż auto, k tórem  zosta ł uprow adzony M atteotti, z a ­
w iózł w  m yśl rozkazu  najp ierw  z garażu  do mi­
n is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych , gdzie Dumiiti 
w siad ł do auta. N astępnie zajechał na P iazza  San 
Ignazio, gdzie Dumini odesła ł szofera. N astępnego 
dnia o trzym ał on list od drugiego szofera Filipel- 
liego, w  k tó rym  by ło  napisane, że ma odebrać  
auto  na przedm ieściu w  m ieszkaniu naczelnego* 
red ak to ra  „C orriere  Italiano“ , Qulnlniego i od sta ­
w ił auto do garażu  w  Rzym ie.

W edług doniesienia z T urnau, m iał być  tam że 
w idziany dotychczasow y sek re ta rz  stanu  Finzi. 
„C orriere  Italiano“ natom iast donosi, że Finzf 
w czoraj po południu m iał 1-godzinną rozm ow ę z 
Mussolinim, w  jego m ieszkaniu M ussolini dał mu 
do zrozum ienia, że pow inien prosić o  p rzep ro w a­
dzenie śledztw a sw ego życia  p ry w atn eg o  i poli­
tycznego. „M essagero“ doiwodzi, że  „C orriere  
Italiano“ w  ciągu 7 m iesięcy sw ojego istnienia ko­
sztow ał 10 miljonów lirów  1 że finansiści, u trzy ­
m ujący go, znajdują się przew ażnie w  Genui.

D J P I S ę y f y B  gumowe i impregnowane 
■ *  ™  ® K  wyłącznie zagraniczne

dam ski« I m ęskie w bardzo wielkim wyborze
Aa B&OSS, Kraków, ul. Florjańska 44
Narożnik obok Bramy Florjanskiej. — Ceny znl&ona.

Zwlitfhi i zgromadzenia
—o—

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ROBOTNI- 
CZEJ odbędzie się w  czw artek  19 cze rw ca  o godz. 
10 rano w  sekre tariacie  R ad y  Robotniczej. Spra­
wy niezwykle ważne, obecność członków  nie­
zbędna.

DO KOMITETÓW PARTYJNYCH PPS. W y ­
dział R ady Robotniczej P P S  w  K rakow ie komuni­
kuje niniejszem, iż S cena Robotnicza w  K rakow ie 
zosta ła  rozw iązana. P on iew aż niek tórzy  członko­
w ie b. Sceny  R obotniczej w  K rakow ie nadużyw ają 
firm y party jnej p rzy  w ystępach  na prow incji, u- 
p rzedzam y, iż W ydział R ad y  Robotniczej w  Kra­
kow ie nie m a nic w spólnego  z  w ystępam i sam o­
zw ańców  i za Ich zachow anie i postępow anie nie 
bierze odpow iedzialności. O now o utw orzonym  ze- 
-pole scenicznym  zaw iadom im y w  sw oim  czasie.

W ydział K rakow skiej R ady Rob. P P S .
B1BLJOTEKA ROBOTNICZA (ul. D unajew skie­

go 5 II p. na lew o) bogato zaopatrzona w najnow ­
sze dzieła b e le try styczne  i popidarno-naukow e, w y
daje książki w e czw artk i od godz. 6.30 do 8.30 w ie- 
c *ór, oraz w  niedziele od 9.30 do 1 w poi.
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O prochy Karola Marxa vm%wnximm
Tow. Jan Longuet protestuje przeciw ko bezczelnej propozycji sow ietów

przew ezienia prochów  Mftrxa do M oskw y
Nie sądzę, by Marx kiedykolwiek zgodził się* 

jakiekolwiek byłyby jego ogólne sympatje do 
wielkiego przewrotu rosyjskiego, na zmonopoli­
zowanie swych prochów, swej pamięci, swego 
pojmowania socjalizmu przez obecny typ komu­
nizmu moskiewskiego.

Wszystkie jego pisma są zresztą przeniknięte 
głęboką nieufnością do metod rosyjskich, do Rosji 
carskiej, jak do Rosji Bakuninowskiej. Nie wątpię 
ani na chwilę, że podziwiałby wspaniałe zalety 
bojowe Lenina i jego bezgraniczne oddanie spra­
wie rewolucji światowej, ale nikt niema prawa 
mówić, źe uznałby, jakoby dzieło bolszewizmu 
miało za źródło filozofję marksizmu. Jeśli jest 
Rosja czerpiąca z jego nauki, jest nią Rosja Ple- 
chanowa i Martowa, ale z pewnością nie Rosja 
Zinowjewa.

Życzeniem najbardziej pozytywnem i wolą bez­
względną spadkobierców Karola Marxa jest, by 
prochy jego nie zostały zabrane z cmentarza 
w Hampstead, lecz zostały na szlachetnej ziemi 
demokracji proletarjackiej z tamtej Strony kanału*.

Tow. Jan Longuet, wnuk Karola Marxa, wy- 
stosował w imieniu własnem oraz siostry i braci, 
jako jedynych,spadkobierców Marxa, list do Mac- 
donalda, protestując żywo przeciwko dzikiej pre­
tensji bolszewików, którzy w piśmie do angiel­
skiego min. spraw wewn. prosili o wydanie pro­
chów Marxa, pochowanego od lat 37 na cmen­
tarzu w Hampstead.

Longuet przypomina na wstępie, że Marx był 
w ciągu przeszło 40 lat w ścisłym kontakcie 
z  angielską klasą robotniczą, poćzem pisze:

„Marx był zawsze pełen zaufania do angielskiej 
klasy robotniczej. Historja dowiodła, że jego zau­
fanie było całkowicie usprawiedliwione. Jego po­
glądem zasadniczym było, że kultura socjalistyczna 
powstać może tylko u narodów Zachodu najbar­
dziej rozwiniętych pod względem ekonomicznym 
i przemysłowym. Jestem pewien, że byłby śledził 
z najgłębszą sympatją wysiłki i zdobycze pierw­
szego na świecie rządu robotniczego, któremu Wy 
przewodzicie z takiem oddaniem, taką lojalnością 
i zręcznością.

„KOMEDJA LUDZKA“ Balzaca. Wykonując 
programowo zapowiedziany plan przyswojenia li­
teraturze polskiej całej „Komedji Ludzkiej“ Bal­
zaca, tej monumentalnej epopei nowoczesnego 
społeczeństwa, Boy (Tadeusz Żeleński) wślad za 
pierwszym tomem p. t. .Ludwik Lambert", który 
wyszedł kilka miesięcy temu w „Bibljotece Boya“, 
wypuszcza obecnie tom drugi powieści pod tyt. 
„Jaszczur* (La peau de Chagrin), napisanej w la­
tach 1830/31. »Jaszczur* jest tern ciekawy, że sta­
nowi on sam w sobie jakgdyby skróconą „Ko- 
medję ludzką“, powieść ta bowiem zawiera te 
wszystkie wielkie zagadnienia, które później w y­
pełniają całe dzieło Balzaca i kipi nadmiarem 
myśli, tłoczących się na kartach ntworu. Z .Jasz­
czura* przebija pełnia i nadmiar życia, a myśl 
przelewa się niemal po brzegi. Balzac, jako „na­
miętny kolekcjoner życia* stwarza w powieściach 
swoich małe .muzea życia“, ale może w żadnym 
ze swych utworów nie wydobył z martwych przed­
miotów takiej perspektywy wieków, nigdzie tak 
ich nie przepoił duchem, jak tutaj.

— o o o —

Tyiko u fachowca 1!
Szlifowanie brzytew i kupno 
dobrych brzytew, maszynek 
do włosów i inne towary 
stalowe po cenach umiar­

kowanych. 951
J .  M y s z k o w s k i
Kraków, Dietlowska 46.

P I A N I N O
prawie nowe oraz 948

F O R T E P I A N
używany sprzeda okazyjnie 
Mikucki, św. Anny 2, od 3—4.
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W KOMITECIE OBWODOWYM P P S . 

Z A C H O D N I E J  M A Ł O P O L S K I
UL. DUNAJEWSKIEGO 5.

są do nabycia

L A T A R N I E ii
J J
naszych Tow. Posłów (Tow. Posła Niedział­

kowskiego, Czapińskiego, Smulikowskiego, 

Pączka, Piotrowskiego, Ziemięckiego) oraz 

broszura tow. posła Liebermana: „Wojna 

i pokój“ —  i tow. L‘ Wasilewskiego „Europa 

po wojnie".

Zamówienia uskuteczniać na adres Ko 
mltetu obwodowego PPS. Kraków, ul. Duna­
jewskiego 6.

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW , UL. SZEWSKA L. 13/10
wysyła za nadesłaniem 30 groszy interesu­
jący cennik zegarków, instrumentów mu- 
zyczn. i wszelkich artykułów codziennego 

zapotrzebowania. 730

Z A R Z Ą D  O K R Ę G O W E G O  ZW IĄZKU  
KA S  C H O R Y C H  W K R A K O W IE

953 UL. BATOREGO 5.
rozpisuje niniejszem

K O N K U R S
na posadę Lustratora Kas Chorych

Do podania należy dołączyć;
1) Poświadczenie obywatelstwa polskiego.
2) Świadectwo złożonego egzaminu z buchalterji.
8) Świadectwo przynajmniej dwuletniej praktyki ka­

sowej.
Wynagrodzenie według umowy. Podanie pod adresem 

Związku nadsyłać najpóźniej do dnia 20 czerwca 1924 r.
ZARZĄD.

Likwidatorzy „Tekstylji“
spółki z ogr. odp. w iikwid.

w Krakowie, ulica Sto la rska  L. 15
ogłaszając niniejszem jej rozwiązanie, 
wzywając zarazem jej wierzycieli, by się 
pod wskazanym adresem do 3 miesięcy 
zgłosili.

Adolf Eder, Hirsch Eder, Edward 
Hubler, Ignacy Hubler, Mojżesz Poller, 
Emauel Sonnenschein, Aleksander Rit- 
terman. 944

rulpnwane w szyciu sa maszynach motorowych
potrzebne natychmiast. s
suną urn inogomio uuu m m

Kraków-Podgórze, Nadwiślańska 16.

„Wydawnictwo S W IT “
N a s z y m  dziecom na w a k a c j e

Br. Orlmm. Baśnie 52 rysunki H. Toma str. 184 cena 
zł. 2*50. W. Stolarski. »Cudowne bajki" powiastki, legendy 
i opowiadania, 42 rysunki, 160 s tr  dla dzieci Zł. 2-50, 
Majewska H., .Czytajmy wszyscy“ bajki, baśnie, powiastki, 
legendy i opowiadania, 33 rys., 160 str. w oprawie Zf. 2'E>&. 
Rosclszewsłi M. „świat bajek* powiastki, legendy, i ¿po. 
władania, 45 rys., 160 str. w oprawie, Zł. 2'50. A. S. 
Puszkin Genjusz rosyjskiej poezji »Baśń o królu Sałta- 
nie* piękne wydanie z rysunkami H. Toma w przekładzie 
A. Rościszewskiego gr. 50. Jon Ilaberton .Dzieci Heleny* 
powieść dla młodzieży w pięknej oprawie, ilustrowane 
200 str. tekstu, treść nadzwyczajnie ciekawa i zajmująca 
Dzieło to petne humoru budzi w młodym czytelniku dą­
żenia do wszystkiego co wzniosie, szlachetne i piękne 
Zł. 2 50. Julja Piasecka »Obowiązek* powieść dla starszej 
młodzieży niezmiernie ciekawej treści w XII. rozdziałach 
w ładnej i mocnej oprtwie, na młodego czytelnika wy­
wiera głębokie i czarujące wrażenie, rozwija umysł
1 uszlachetnia duszę Zł. 2'50. M. Siedlecki z ziemi lubel­
skiej nader ciekawe szkice i nastrojowe opowiadania w opr. 
Zł. 1‘— J. Kwapińskl. Pod Rogowem ze wspomnień bo­
jowca w 8 rozdziałach gr. 20. W. Kulerskl, Dzieje narodu 
polskiego, bogate wydanie z pięknemi ilustracjami gr. 70. 
Rena »Bezskrzydły ptak“ oryginalne nastrojowe i piękne 
nowele 1*— Zł. »Perły poezji polskiej* pieśni ojczyste 
w dwóch tomach dla młodzieży i dzieci. Wielki zbiór 
wierszy poetów polskich: Mickiewicza, Konopnickiej, Le­
nartowicza, Asnyka, Krasickiego, Bełzy i wielu innych
2 Zł. Ignacy Danielewski. Historja o rycerzu złoto-skrzydłym 
i złotym zamku gr. 20. Jul. Baczyński. Królewna Hoża 
20 gr. Hełmo. Ciekawe przygody kłamalskiego 20 gr. 
Pani Dulska jej kotka i piesek, cudowne opowiadanie 
z 16 pięknemi ilustracjami gr. 50. W. Kulerskl Przyjaciel 
dziatwy. Czytanki, wielki zbiór powiastek, bajek i wier­
szy z ilustracjami gr. 30. »Miła niespodzianka dla dzieci* 
50 tomików najpiękniejszych bajeczek, komedyjek i po­
wiastek dla dzieci, wszystkie ilustrowane przez najwy­
bitniejszych autorów, tworząc bogatą bibljoteczkę dla 
dzieci 6 Zł. M. Jaworska »w królestwie dzieci“ 3 książki, 
1-sza .Gry i zabawy“, lig a  »Wybór najpiękniejszych, 
wierszy* III-cia „Wielki zbiór baśni*, z ilustracjami
3 książki razem 2 Zł.

Przy zamówieniach na sumę nie mniej niż 5 Zł. 
opakowanie i wydatki pocztowe przyjmujemy na nasz 
rachunek dołączając jednocześnie ciekawą książkę darmo.

W ydawnictwo Św it
Warszawa, Piękna 25, pokój 31.

T a e l  t y d z i e ń !
poleca 956

męskie zagrań, po Zł. 21-50 | 
damskie „  „ „ 13 —
dziec. „  „ „ 5 —
płócienne damskie po 5— 6 i 7 Zł.

K @ S 8 A B ,  Szewska 17 Wielka wysprzedaż pojedynczych par.
««w

W ydaw ca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. *-> Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


